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Wiktor walczy. 
Kiedy Wiktor był mały, myślał, że musi urosnąć i że jak będzie już w wieku starszego o 4 lata brata, to 

(powiat łęczyński), mama chłopca. 7-latek cierpi na bardzo rzadką chorobę mięśniową. Tylk

Agnieszka Antoń-Jucha

W iktor lubi być 
w centrum uwagi, 
jest dzieckiem 

absorbującym, tak jak sami 
widzieliście: cały czas jest 
„mama”, albo jak wróci 
do domu „tata”. Kiedy się 
przebudzi, to pierwsze jego 
pytania brzmią: Gdzie jest 
tata? Gdzie jest Karol – czyli 
jego brat? A gdzie Majla? Tak 
ma na imię pies chłopców 
– opowiada Monika Caban, 
mama rodzeństwa. – Wik-
tor lubi się uczyć. Ma bar-
dzo dobrą pamięć. To jest 
chyba wspólna cecha dzieci 
chorujących na miopatię 
miotubularną (bardzo rzadka 
choroba genetyczna, powo-
dująca osłabienie siły mięśni 
skutkujące opadaniem powiek, 
osłabieniem ssania i połykania 
oraz niewydolnością odde-
chową – przyp. aut.). Wiktor 
doskonale pamięta sytuacje 
z przeszłości. Jego dobra pa-
mięć przekłada się także na 
naukę – przyznaje mama 
chłopca. – Łatwo zapamię-
tuje nowe zwroty i wyra-
żenia. Szybko nauczył się 
pisać i liczyć. I dodaje: – Pod 
względem rozwoju emocjo-
nalnego i edukacyjnego jest 
wszystko w normie. Może 
o tym świadczyć chociażby 
fakt, że kilka dni temu Wik-
tor dostał zaświadczenie, że 
jest gotowy do rozpoczęcia 
edukacji szkolnej. 

Diagnoza
Ja k  o p ow i a d a  m a m a 

7-latka, w czasie ciąży nic nie 
wskazywało na to, że Wiktor 
może być chory.

– Nie baliśmy się kolej-
nych ciąż, bo lekarze mówili, 
że choroba Kacpra (najstar-
szy syn małżeństwa, zmarł 
w wieku 7 lat – przyp. aut) 
nie jest dziedziczna, a drugi 
nasz syn Karol (urodził się 4 
lata przez Wiktorem – przyp. 
aut.) jest zdrowy – mówi pani 
Monika. 

Problemy pojawiły się 
w czasie porodu. 

– Wiktor przesłał oddy-
chać. Był całkowicie wiotki. 
Nasz najmłodszy syn trafił 
od razu do dziecięcego szpi-
tala, gdzie lekarze zaczęli 
szukać przyczyny jego stanu 
zdrowia. Później trafiliśmy 
do szpitala w Warszawie. 
Była pobierana biopsja mię-
śnia, która nie wskazała kon-
kretnej choroby. Ale Wiktor 
miał już wpisaną miopatię 
wrodzoną – dodaje mama 
7-latka. 

Po tym pani Monika za-
częła szukać informacji 
o tym schorzeniu w interne-
cie. 

– I natrafiłam na dane 
chłopca ze Stanów Zjedno-
czonych. Cierpiał na miopa-
tię miotubularną. I wyglądał 
jak brat bliźniak naszego 
pierwszego syna Kacpra. 

Mama chłopców skon-
taktowała się rodziną z USA, 
a następnie z laboratorium 
Genethon we Francji. 

– Tam nas pokierowali 
jakie dokładnie trzeba zrobić 

badania, jakiej mutacji szu-
kać, aby potwierdzić tę dia-
gnozę – mówi pani Monika. –

I rzeczywiście choroba 

się potwierdziła. Jest 

to mutacja genu 

MTM1. 

Badania
Rodzice Wiktora byl i 

pierwszy raz we Francji kiedy 
Wiktor miał 9 miesięcy.

– Po postawieniu diagno-
zy lekarze pokierowali nas 
na badania kliniczne, które 
już wtedy były na zawanso-
wanym etapie – przyznaje 
mama chorego chłopca. 
I dodaje: – Wierzyłam, że uda 
się podać lek synowi znacz-
nie szybkiej. Badania kli-
niczne nad terapią genową 
zaczęły się w 2017 roku. I już 
5 lat temu pierwsze chore 
dzieci ją otrzymały. Ich stan 
się poprawił, nie są skazane 
na maszyny. Samodzielnie 
jedzą i chodzą do szkół. Tyle, 
że na razie badania zostały 
wstrzymane. 

Francja
Wiktor jest pod stałą opie-

ką lekarzy i fizjoterapeutów 
w Polsce, ale też we Francji. 

– Początkowo jeździliśmy 
z Wiktorem do Francji co 
3 miesiące, później co pół 
roku. Z taką częstotliwością 
wyjeżdżamy tam także teraz 
– opowiada mama chłop-
ca. – Francuscy lekarze już 
podczas pierwszych wizyt 
zwrócili uwagę na to, że Wik-
tora należy zabezpieczyć 
oddechowo. Pokazali nam, 
jak zajmować się synem, 
jakie elementy fizjoterapii 

wprowadzać, na co zwracać 
szczególnie uwagę – wylicza 
pani Monika. – Dzięki leka-
rzom z Francji dowiedzieli-
śmy, że te dzieci chorujące 
na miopatię miotubularną 
często cierpią też na niedokrwi-
stość. Mają duży problem 
z wątrobą, uczulali nas aby 
zwracać uwagę na to jak ten 
organ pracuje. 

W Polsce jest 

kilkanaścioro dzieci 

cierpiących na 

schorzenie, z którym 

zmaga się 7-latek 

z Jawidza. 

– Od kilkumiesięcznego 
dziecka po nastolatka: naj-
starszy chłopiec ma 17, albo 
już nawet 18 lat. Jest w bar-
dzo ciężkim stanie. Nie po-
rusza się, jest całkowicie 
uzależniony od maszyn 
– mówi pani Monika, która 
należy do grup skupiających 
rodziców tych dzieci z całe-
go świata. – Niestety: ok. 70 
proc. dzieci obarczonych 

tą chorobą umiera przed 
2 rokiem życia. Bo póki co 
choroba jest nieuleczalna. 
Polega na tym, że komórki 
mięśniowe wytwarzają się 
nieprawidłowo. Chore dzie-
ci mają problemy z oddy-
chaniem, praca ich serca też 
jest nieprawidłowa. Dalszy 
rozwój choroby potrafi za-
trzymać tylko fizjoterapia. 
To jest szansa. Także dla 
Wiktora. Medycyna się cały 
czas rozwija. Są badania 
kliniczne, jest nadzieja, że 
za pewien czas dzieci z tą 
chorobą będą skutecznie 
leczone.

Respirator
Wiktor po urodzeniu za-

mieszkał w swoim domu do-
piero pół roku później.

– W tym czasie był w trzech 
szpitalach w Lublinie, War-
szawie i Rabce Zdroju, ze 
względu na płuca. Stał się też 
podopiecznym hospicjum. 
Stało się tak od razu przy wy-
pisie – mówi pana chłopca. 

Wiktor wymagał podawa-
nia tlenu. 

– Był i dalej jest karmiony 
przez sondę. Nie do końca 
był stabilny, choć nie miał 
aż tak dużych problemów 
oddechowych – przyzna-
je pani Monika. – Te duże 
problemy z oddychaniem 
pojawiły się około 4 roku 
życia. W ciągu nocy narastał 
dwutlenek węgla, zaczęły się 
spadki saturacji. Wiktor już 
od 2 lat jest na respiratorze, 
dlatego, że w nocy nie dawał 
rady sam oddychać. Wstrzy-
mywał i spłycał oddech, non 
stop wył w domu alarm. 
Trzeba było cały czas stać 
przy jego łóżeczku i stymu-
lować syna do oddychania. 
Dzięki temu, że byłam z nim 
w Rabce specjaliści nauczyli 
mnie jak pomóc dziecku od-
krztusić wydzielinę. Wtedy 
jeszcze z mężem wykony-
waliśmy uciski klatki pier-
siowej aby Wiktor lepiej od-
dychał. Teraz pomaga w tym 
asystor kaszlu. 

Najgorsze są noce
Wiktor w nocy śpi podłą-

czony do respiratora, który 
rodzice kupili dzięki pomocy 
darczyńców. Kosztował 22 
tys. zł. Nie oznacza to jednak 
dla nikogo spokojnej nocy. 

– Co pewien czas musimy 
wstawać, by zmienić mu 
pozycję ciała – przyznaje 
mama chłopca. – Wiktor ma 
swoje dzwoneczki, którymi 

Wiktor lubi się uczyć. Ma 
bardzo dobrą pamięć. To 
jest chyba wspólna cecha 
dzieci chorujących na mio-
patię miotubularną – mówi 
Monika Caban, mama Wik-
tora
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Jest bardzo silny
wyzdrowieje. Później uświadomił sobie, że to jednak tak nie działa – mówi Monika Caban z Jawidza 
o intensywna i regularna fizjoterapia mogą go ustrzec przed poważną operacją kręgosłupa

sygnalizuje, że się obudził 
i żebyśmy mu pomogli. Zda-
rzają się też spadki saturacji, 
więc uruchamia się alarm 
w pulsoksymetrze, który 
nas budzi. Musimy wstać 
sprawdzić co się stało, czy się 
odłączył obwód, czy Wiktor 
dobrze oddycha. 

Pani Monika nie pracuje, 
zajmuje się chorym synem.

– Rano po przebudzeniu 
zawsze jest inhalacja, aby 
nawilżyć i udrożnić układ 
oddechowy. Później to, co się 
„oderwało” musimy zebrać 
asystorem kaszlu – pani Mo-
nika opisuje to, jak wygląda 
każdy dzień z ciężko chorym 
dzieckiem. – Po nakarmie-
niu, Wiktor zaczyna zajęcia. 
Ma zajęcia przedszkolne i 
z wczesnego wspomagania 
rozwoju. Później jest prywat-
na rehabilitacja. Poza tym 
ma rehabilitację z przed-
szkola i hospicjum, więc jego 
dzień jest naprawdę wypeł-
niony zajęciami.

Ćwiczenia
Fizjoterapia jest bardzo 

ważna, bo przez chorobę 
bardzo szybko postępuje 
skolioza. Jeśli nie uda się 
jest zatrzymać ćwiczeniami 
7-latka czeka ciężka opera-
cja.

– Wiktor przez chorobą 
ma dużą niedowagę. Lekarz 
ortopeda, z którym rozma-

wialiśmy podczas wizyty 
nie krył, że Wiktor może tej 
operacji nie przeżyć. Istnieje 
też ogromne ryzyko związa-
ne z podaniem znieczulenia 
– mówi ze łzami w oczach 
mama chłopca. Dlatego tak 
ważna jest regularna i inten-
sywna rehabilitacja. – Wiktor 
jest bardzo zmobilizowany, 
przyzwyczaił się już do tego 
rytmu dnia. 

Chłopca chwali też fizjo-
terapeutka, z którą ćwiczy 
7-latek. 

– Wiktor z reguły jest dziec-
kiem współpracującym 
– mówi Marta Wójtowicz. 
– Im jest starszy, tym więcej 
rozumie. Nie mam z nim 
problemów, podobnie jak 
inni fizjoterapeuci. Pracuje-
my na zasadzie partnerstwa 
i wzajemności. Ćwiczymy 
przez zabawę, choć są też 
pozycje, które wymagają od 
Wiktora pełnego zaangażo-
wania. 

Marta ćwiczy z Wiktorem 
dwa razy w tygodniu. 

– Obecnie pracujemy 
nad poprawą napięcia mię-
śniowego – korygujemy 
nieprawidłowe ustawienie 
kręgosłupa wynikające z po-
wstałej skoliozy – skolio-
zy neurogennej, która jest 
związana z chorobą Wiktora 
– tłumaczy Marta Wójtowicz. 
– Usprawniamy Wiktora, re-
gulujemy też jego napięcie 

mięśniowe, usuwamy przy-
kurcze a także korygujemy 
jego postawę ciała dyna-
micznie i statycznie. 

Rodzice płacą za dodat-
kowe godziny rehabilitacji. 
Koszt godziny ćwiczeń to 
160 zł. Wydatków jest znacz-
nie więcej, chociażby tych 
związanych z działaniem 
respiratora, z którego Wiktor 
korzysta każdej nocy. 

– Codziennie zmieniamy 
filtry. Jeden kosztuje 8 zł. Do 
tego obwód, który powinien 
być wymieniany co miesiąc 
kosztuje 50 zł. A plastikowa 
maseczka to jest wydatek 
rzędu 720 zł. Łącznie to są 
bardzo duże pieniądze. Dla-
tego co pewien czas organi-
zujemy zbiórki. 

Dom rodziny 
z Jawidza przypomina 
szpital.
– Mamy respirator, asy-

stor kaszlu, dwa ssaki, dwa 
koncentratory tlenu, dwa 

pulsoksymetry. Bo w razie 
c ze g o,  g d y by  z a b ra k ł o 
prądu musimy mieć sprzęt 
zapasowy – wylicza pani 
Monika. – Gdyby coś się 
stało, nie daj Panie Boże ze 
ssakiem, którego musimy 
używać. Bez niego nie da-
libyśmy rady. Oprócz tego 
w domu mamy też inhala-
tory, Wiktor jest karmiony 
przez sondę, więc potrzeb-
ne są strzykawki i specjalne 
odżywki. 

W sytuacjach alarmowych 
reakcja musi być natych-
miastowa. – Nie mamy tych 
standardowych 3,4 minut. 
Jeśli Wiktor zaczyna się dusić 
to momentalnie przestaje 
oddychać, robi się siny dlate-
go reakcja musi być błyska-
wiczna – podkreśla mama 
chłopca. 

Trudne pytania
Wiktor jest świadomy 

swojej niepełnosprawności. 
Kiedy był młodszy bardzo 
ciężko było mu zrozumieć to, 
że nie może żyć tak jak zdro-
we dzieci. 

– Pamiętam, jak kiedyś 
Wiktor poprosił mnie, że 
chce stanąć na swoich nóż-
kach, przez chorobę nie 
jest w stanie tego zrobić 
– przytacza jedną z rozmów 
z synem mama chłopca. 
– Tłumaczyłam mu: „Synku 
nie dasz rady tego zrobić, 

bo twoje nogi są chore”. 
Na te słowa Wiktor odcią-
gała od siebie moje dło-
nie i mówił: „Mamo, ale ja 
chcę”. Odpowiedziałam: 
Wiem, że chcesz, ale nie 
dasz rady. Na co Wiktor: Ale 
ja bardzo chcę. Dlaczego ja 
nie mogę? Po tych słowach 
zaczął płakać, a ja razem 
z nim. 

Pani Monika przyznaje, 
że ciężko jest wytłumaczyć 
synowi dlaczego zachoro-
wał. 

– Pytania były też inne, 
na przykład. czy będzie 
zdrowy? Czy kiedyś będzie 
mógł pójść z plecakiem do 
szkoły? I któregoś dnia, nie 
wiem czy zrobiłam dobrze, 
ale to zrobiłam. Pokazałam 
synowi zdjęcia dzieci po te-
rapii genowej, których stan 
bardzo się poprawił. Chcia-
łam go w ten sposób zmo-
tywować. Pokazać, że jest 
szansa. Że kiedyś może się 
jeszcze to wszystko zmienić. 
Że będzie miał szansę żyć 
w miarę normalnie. Myślę, 
że to sporo dało. Wiktor wal-
czy. Jest bardzo silny. Wie, że 
ta rehabilitacja jest dla niego 
bardzo ważna. 

Rodzina potrzebuje wiele 
siły i wsparcia. U taty chłop-
ców, który jako jedyny z tej 
rodziny pracuje, lekarze 
rozpoznali stwardnienie 
rozsiane...

Wiktor z reguły jest dziec-
kiem współpracującym. Im 
jest starszy, tym więcej ro-
zumie. Nie mam z nim pro-
blemów, podobnie jak inni 
fizjoterapeuci. Pracujemy na 
zasadzie partnerstwa 
i wzajemności. Ćwiczymy 
przez zabawę, choć są też 
pozycje, które wymagają od 
Wiktora pełnego zaangażo-
wania – mówi Marta Wój-
towicz, fizjoteraputka

FOT. PIOTR MICHALSKI

JAK MOŻNA POMÓC? 
Zbiórka na rehabilitacje 
Wiktora jest prowadzona za 
pośrednictwem portalu sie-
pomaga.pl – „Walczymy 
z czasem o życie Wiktorka. 
Potrzebne jest leczenie, 
które odmieni jego los!” Do 
zakończenia zbiórki zostało 
92,5 tys. zł, to ponad poło-
wa zakładanej kwoty. Na 
rzecz Wiktora są organizo-
wane też licytacje na Face-
booku – „Licytacje dla Wik-
tora”
Można przez przekazać da-
rowiznę wpłacając na konto 
Fundacji, której Wiktor jest 
podopiecznym: 
Fundacja Dzieciom „Zdążyć 
z Pomocą”
Alior Bank S.A., nr rachun-
ku: 
42 2490 0005 0000 4600 
7549 3994
Tytułem: 27455 Caban Wik-
tor darowizna na pomoc 
i ochronę zdrowia 
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Jeśli chcemy pomóc Ukrainie i naprawdę 
przeciwstawić się bestialstwu Rosjan 

i Putina, musimy to zrobić
Nowy, szósty z kolei pakiet sankcji Komisji Europejskiej na Rosję obejmuje zakaz importu ropy naftowej. Ma się to wydarzyć 

w ciągu najbliższego półrocza. Z kolei do końca roku embargo obejmie także rosyjskie produkty rafinowane

Analiza Polskiego 
Instytutu Ekono-
micznego wskazu-
je, że 

zyski ze sprzedaży 

ropy naftowej do 

państw UE odpo-

wiadają za 10 proc. 

centralnego budżetu 

Rosji. 

Zdaniem Jerzego Buzka, 
byłego premiera i prze-
wodniczącego PE, a dziś 
europosła, to embargo na 
surowce to jedyne wyjście, 
by przeciwstawić się Putino-
wi, a związany z tym wzrost 
opłat w Europie to niewiel-
ka cena za powstrzymanie 
okrucieństwa wojny.

Absolutnie konieczne
– Odcinanie się od impor-

tu surowców z tego kraju jest 
absolutnie konieczne. Jeśli 
chcemy pomóc Ukrainie 
i naprawdę przeciwstawić 
się bestialstwu Rosjan i Puti-
na, musimy to zrobić – pod-
kreśla w rozmowie z agencją 
Newseria Biznes Jerzy Buzek. 
– Dlatego musimy przyspie-
szyć zieloną transformację, 
ponieważ paliwa kopalne 
można zastąpić tylko ener-
getyką odnawialną, ewentu-
alnie nuklearną. Ale z drugiej 
strony Europa ani Polska nie 
mogłyby zrobić ani jednego 
takiego ruchu, gdybyśmy nie 
byli do tego przygotowani.

Na ewentualne kryzysy 
energetyczne UE przygoto-
wywała się od wielu lat. Jed-

nym z powodów była niesta-
bilność Rosji jako dostawcy 
kluczowych surowców. Jak 
podkreśla Jerzy Buzek, Unia 
uczyła się na takich kryzy-
sach jak rosyjsko-ukraińska 
wojna gazowa z pierwszej 
dekady XXI wieku. Spór na 
temat cen tranzytu skutko-
wał tym, że Rosja kilkukrot-
nie zakręcała kurek z gazem, 
m.in. w styczniu 2006 roku 
czy 2009 roku. Wśród wpro-
wadzonych na przestrzeni 
ostatnich lat rozwiązań jest 
m.in. rozbudowa wolnego 
rynku gazu, a także sieci ga-
zociągów i połączeń między 
systemami gazowymi po-
szczególnych krajów człon-
kowskich.

Rozporządzenie SoS
– Dokładnie pięć lat temu 

weszło w życie rozporządze-
nie europejskie o bezpie-
czeństwie dostaw gazu, któ-
rego byłem sprawozdawcą 
i negocjatorem. Wszystkie 
rozwiązania na czas kryzysu 
są w tym rozporządzeniu. 
Jeśli ktoś dzisiaj mówi, że Eu-
ropa jest nieprzygotowana, 
to widocznie nie zna najbar-
dziej istotnego w tej sytuacji 
rozporządzenia, które mamy 
od pięciu lat – mówi Jerzy 
Buzek.

Rozporządzenie SoS za-
kłada, że jeśli jednemu pań-
stwu członkowskiemu grozi 
kryzys gazowy, kraje sąsied-
nie uruchamiają dostawy 
alternatywne surowca. 

Dodatkowo solidarnie 
chronieni są odbiorcy wraż-
liwi tacy jak gospodarstwa 

domowe, szpitale, szkoły czy 
ośrodki pomocy społecznej. 
Kiedy Gazprom pod koniec 
kwietnia wstrzymał dostawy 
gazu do Polski ze względu na 
odmowę PGNiG płatności 
w rublach, kraje sąsiednie od 
razu zadeklarowały pomoc, 
mimo że krajowe magazyny 
mamy wypełnione surow-
cem w 76 proc.

Takie wsparcie z kierunku 
litewskiego pomoże zapew-
nić uruchomiony właśnie 
gazociąg GIPL o długości 
ponad 500 km. Jego prze-
pustowość będzie stop-
niowo zwiększana aż do 
października. Dzięki nowej 
infrastrukturze do Polski 
może płynąć gaz m.in. z ter-
minalu LNG w Kłajpedzie, 
ale również Polska może 
wspierać dostawami Litwę, 
co ma zwiększyć niezależ-
ność energetyczną regionu 
państw bałtyckich. Z kolei 
w październiku zostanie 
uruchomiony Baltic Pipe, 
czyli gazociąg, który po 
dnie Bałtyku połączy Polskę 
i Danię.

Musimy nad tym pracować
– Mamy specjalne grupy 

i strumienie dostaw gazu 
do Europy i gazu mamy wy-
starczająco w Europie. Co 
najwyżej może go brakować 
czasem, bo nie mamy odpo-
wiednich przepływów we-
wnętrznych, ale proszę się 
nie obawiać, gazu w Europie 
nie zabraknie – zapewnia 
Jerzy Buzek. – Jeśli chodzi 
o ropę naftową, to jest nawet 
ważniejsza sprawa, bo Ro-

sjanie więcej pieniędzy biorą 
za ropę niż za gaz, jest tam 
wolny rynek, musimy się 
przestawić na inne źródła 
energii.

Ropa naftowa to główny 
produkt eksportowy Rosji. 
Jak wynika z analizy Polskie-
go Instytutu Ekonomiczne-
go, w ubiegłym roku wartość 
sprzedaży zagranicznej tego 
surowca wynosiła ponad 100 
mld dol. Tylko handel z UE 
przynosi w tym obszarze 10 
proc. centralnego budżetu 
Federacji Rosyjskiej.

Zakaz importu ropy to 
główny element szóstego 
pakietu sankcji, jaki szefowa 
Komisji Europejskiej zapo-
wiedziała w środę 4 maja. 
Zgodnie z planem ma to być 
możliwe w ciągu pół roku, 
a do końca roku UE przesta-
nie sprowadzać z Rosji także 
produkty rafinowane.

– To nie będzie proste 
– przyznała Ursula von der 
Leyen na konferencji. – Nie-
które państwa członkowskie 
są silnie zależne od rosyjskiej 
ropy, ale musimy nad tym 
pracować.

Szósty pakiet
PIE wskazuje, że rosyjski 

surowiec odpowiadał w la-
tach 2019-2020 za 25 proc. 
dostaw do UE i w ciągu 
ostatniej dekady jego udział 
spadł o 9 pkt proc. Najbar-
dziej uzależnione od ropy 
z Rosją są Słowacja, Finlan-
dia i Litwa. 

Analitycy PIE podkreślają, 
że rosyjski surowiec można 
zastąpić zwiększonymi do-
stawami z Iranu, Norwe-
gii, USA i Kazachstanu, a 
w pierwszej fazie: przesyłem 
z Danii i Wielkiej Brytanii. Te 
kraje odnotowały w latach 
2019 i 2020 nadwyżkę wy-
dobycia względem krajowej 
konsumpcji. Ta nadwyżka 
pokryłaby ok. 9 proc. unij-
nego zapotrzebowania. Wy-
dobycie własne UE pokrywa 
ok. 5 proc. popytu.

Polska spośród krajów 
unijnych w latach 2019-2020 
była za Niemcami drugim 
największym importerem 
ropy naftowej z Rosji. W 2019 
roku sprowadzono do Polski 
195 mln baryłek surowca, 
w tym 133,4 mln baryłek 
z Rosji (68 proc.), rok później 
niecałe 183,3 mln baryłek, 
z czego 131,2 mln baryłek 
z Rosji (72 proc.). Eksperci 
PIE podkreślają, że rosyjska 
ropa dominowała w Polsce 
przede wszystkim z przy-
czyn cenowych i struktu-
ralnych. Zdaniem Jerzego 
Buzka odejście od surowców 
z Rosji może spowodować 
wzrost cen, ale nie powinno 
być to czynnikiem zniechę-
cającym do tej decyzji.

– Jeśli płacimy jakąś cenę 
za to, że chcemy zastopować 
agresywną Rosję, to może 
być to właśnie niewielki 
wzrost opłat za energię. Jak 
porównamy to z widokiem 
kompletnie zniszczonego 
Charkowa, to jest to stosun-
kowo niewielka cena. Ale ci, 
którzy w Polsce nie mogą 
płacić więcej za energię, bo 
istnieje u nas przestrzeń 
ubóstwa energetycznego, 
ludzie nie mają na opał, na 
energię elektryczną, powin-
ni w sposób bardzo precy-
zyjny być dotowani i to jest 
zadanie rządu. Przy pomo-
cy samorządów można to 
przeprowadzić – mówi Jerzy 
Buzek. – A my przygotujmy 
się na długą drogę, na długi 
marsz i nie liczmy tych kosz-
tów w ten sposób, że oto coś 
nam zdrożeje, bo mamy całe 
szkoły, całe szpitale, domy, 
do których możemy wracać, 
mamy biura, centra miast, 
mamy piękniejącą Polskę. 
I porównajmy to z obraza-
mi, które widzimy z Ukrainy. 
Wtedy będziemy przekonani 
i musimy się do tego przeko-
nać na długie miesiące i lata, 
że jakąś cenę trzeba zapłacić, 
ale to jest stosunkowo nie-
wielka cena.

W szóstym pakiecie sank-
cji KE zamierza także m.in. 
wyłączyć Sberbank, naj-
większy rosyjski bank, oraz 
dwie kolejne duże instytucje 
finansowe z międzynarodo-
wego systemu SWIFT, co ma 
pogłębić izolację Rosji w sek-
torze finansowym.

NEWSERIA BIZNES

Jeśli płacimy jakąś cenę za 
to, że chcemy zastopować 
agresywną Rosję, to może 
być to właśnie niewielki 
wzrost opłat za energię. Jak 
porównamy to z widokiem 
kompletnie zniszczonego 
Charkowa, to jest to sto-
sunkowo niewielka cena 
– mówi Jerzy Buzek
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Bo wstyd, bo głupio,
bo pokazali w internecie

Co kilka dni lubelska policja publikuje kadry z monitoringu, na których widać sprawców przestępstw. Zdjęcia szybko znikają 
z sieci, bo te osoby same zgłaszają się na komisariat. Po takie metody sięgają też puby i restauracje

Sławomir Skomra

Jest 20 kwietnia, ok. go-
dziny 14. Znany pub 
w Lublinie, Czarna 
Owca, umieszcza na 

swoim profilu facebooko-
wym zdjęcie postawnego 
mężczyzny w niebieskiej 
kurtce. Twarz jest zasłonięta, 
a opis zdjęcia nie pozosta-
wia wątpliwości, o co cho-
dzi.

Pan co nie płaci
„Bardzo prosimy Pana ze 

zdjęcia, który „zapomniał” 
wrócić do naszego lokalu, 
aby uregulować rachunek. 
Jeżeli dziś do 22 nie zapłaci 
Pan rachunku na 110 zł, na-
grania z kilku kamer trafią 
na policję, a za zgodą policji 
na naszej stronie udostępni-
my nagranie bez zasłaniania 
twarzy. Do zobaczenia” – na-
pisano.

Menadżer lokalu szybko 
zaczął odbierać telefony od 
znajomego „Pana”. Mówił, 
że zapłaci, że przyjdzie na-
stępnego dnia, żeby usunąć 
zdjęcie. W końcu, w piątek, 
rachunek został opłacony.

– Przez znajomego tego 
pana – dodaje Kamil Kowa-
lewski z Czarnej Owcy.

Mężczyzna ze zdjęcia 
zadzwonił też do redakcji 
Dziennika, bo opisaliśmy te 
internetowe poszukiwania. 
Tłumaczył, że faktycznie 
z kolegami trochę mocniej 
się zabawił. Że część ra-
chunku została opłacona, a 
o drugiej zapomnieli. Ale za-
pewnił, że już wszystko jest 
załatwione.

Kowalewski przyznaje, że 
faktycznie grupa mężczyzn 
spędzała wieczór w Czar-
nej Owcy. Gdy jeden z nich 
wychodził, opłacił zamó-
wienie. Ale potem pozostali 
bawili się dalej. Gdy przyszło 
do płacenia, okazało się, że 
mężczyzna ze zdjęcia nie ma 
pieniędzy. 

– Dzwonił po znajomych 
i pytał o pożyczkę. Nie udało 
się. W pewnym momencie 
wyszedł na papierosa i już 
nie wrócił. Dlatego umieści-
liśmy zdjęcie w internecie 
– opowiada Kowalewski i do-
daje, że sprawę już zasygna-
lizował policji, ale dał „Panu” 
czas na zapłacenie.

– To bardzo skuteczna 
metoda – mówi Kowalew-
ski o publikowaniu kadrów 
z monitoringu. 

– 90 procent takich 

działań kończy się 

sukcesem.

– dodaje.

Wszędzie kamery
Po takie metody sięga też 

policja. 
Mo ż n a  z a r y z y k ow a ć 

stwierdzenie, że co kilka dni 
w internecie są upublicz-
niane wizerunki sprawców 
przestępstw, którzy dali się 
nagrać.

Komisarz Kamil Gołę-
biowski, oficer prasowy KMP 
w Lublinie, od razu wyjaśnia, 
że obowiązujące w Polsce 
przepisy dają policji prawo 
do upublicznienia wizerun-
ku sprawcy przestępca, który 
jest przez mundurowych po-
szukiwany. 

Decyzję o tym podejmuje 
prowadząca postępowanie 
prokuratura oraz policjanci. 
I nie dzieje się to ot tak.

– Poprzedzone są anali-
zą zebranych materiałów 
i samej sprawy. Na tej pod-
stawie, zajmujący się sprawą 
oceniają, czy upublicznie-
nie wizerunku jakiejś osoby 
może być pomocne. Zazwy-
czaj tak się właśnie dzieje, 
a często zgłaszają się osoby, 
które zostały nagrane – mówi 
policjant.

Bo właśnie z nagrań mo-
nitoringu głównie korzystają 
mundurowi i prokuratorzy. 

Nie tylko z kamer znaj-
dujących się w miejscu po-
pełnienia przestępstwa, ale 
także w jego okolicy. Nie jest 
tajemnicą, że policjanci pra-
cujący nad rozwikłaniem 
jakiejś sprawy nie ograni-
czają się wyłącznie do jed-
nej kamery, która znajduje 
się w konkretnym miejscu. 
– Analizują także obraz za-
rejestrowany przez urządze-
nia zamontowane w okolicy 
– dodaje Gołębiowski.

Donosy i presja środowiska
Twardych statystyk co do 

tego, jak często policja sięga 
po takie narzędzia nie ma. 
Można polegać tylko na ob-
serwacjach. A te wskazują, 
że wizerunek poszukiwa-
nych osób, które ktoś może 
rozpoznać, policja na dobre 
upublicznia od kilku lat. Ma 
to oczywiście związek z roz-
wojem internetu i sieci mo-
nitoringu.

Komisarz Gołębiowski 
mówi, że takie metody dzia-
łają.

Jak w przypadku męż-

czyzny, który niedaw-

no groził podłożeniem 

bomby w urzędzie 

marszałkowskim. 

Jego zdjęcie najpierw 

umieszczono na stro-

nie policji, a następnie 

w mediach. Sam się 

zgłosił na policję.

– Często są to osoby, które 
nie miały wcześniej żad-
nych kłopotów z prawem. 
Kiedy widzą swoje zdjęcie 
w internecie, chcą, aby zo-
stało szybko usunięte. Gdy 
zgłaszają się na komisa-
riat, to w pierwszych sło-
wach proszą o usunięcie 
zdjęcia. Jest im po prostu 
wstyd – opowiada komisarz 

i dodaje, że druga grupa 
to osoby, które zostały do 
przyjścia na komendę na-
kłonione przez bliskich. 
– Tu działa presja środowi-
ska. To na przykład człon-
kom rodziny jest wstyd, że 
ich bliski popełnił prze-
stępstwo, a jego wizerunek 
został upubliczniony – do-
daje policjant.

Trzecią metodą namierze-
nia sprawców są „donosy”. 
Po prostu ktoś rozpoznaje 
daną osobę i nawet anoni-
mowo wskazuje ją policji. To 
telefony, przysyłane maile 
czy umieszczane komenta-
rze w internecie. – Nie każde 
takie zgłoszenie się potwier-
dza, ale każde sprawdzamy 
– zapewnia Gołębiowski.

Wróćmy jednak do Czar-
nej Owcy. Zdjęcie „Pana” 
to nie pierwszy przypadek 
działania takiej metody. 

– Robimy to co jakiś czas, 
kiedy tylko mamy z jakimiś 
klientami kłopoty. Nie zgła-
szamy sprawy na policję od 
razu, dajemy czas na przyj-
ście i wyjaśnienie sytuacji 
– mówi Kowalewski i dodaje, 
że takie działanie ma też od-
straszać. – Jeżeli ktoś ma za-
miar wyjść bez płacenia, to 
może pomyśli, że nie warto, 
bo Czarna Owca umieści 
jego zdjęcie w sieci i będzie 
wstyd.

Kwietniowy przypadek 
nie jest jedynym, kiedy pub 
sięgnął po pomoc nagrania 
z kamer. 

W 2018 roku klub umieścił 
w sieci zdjęcia z monitorin-
gu, na których widać było 
kilka młodych osób. Na zdję-
ciach było widać, jak jedna 
z dziewczyn zrywa baner, 
a dwójka jej znajomych stoi 
z boku i się śmieje. Wtedy 
klub także postawił dziew-
czynie ultimatum. Albo odda 
baner kosztujący 650 zł, albo 
będzie gwiazdą sieci, ale bez 

zamazanej twarzy. Zadziała-
ło szybko. 

B a n e r  z n i k n ą ł  t a k ż e 
w ubiegłym roku. Owca 
także zaczęła działać w tej 
sprawie w sieci. 

– Po tym jak opublikowali-
śmy zdjęcia, zaczęli dzwonić 
znajomi, klienci. W ciągu 30 
minut dokładnie wiedzia-
łem, kto jest sprawcą. Zna-
łem ich nazwiska i adresy 
– opowiada szef Czarnej 
Owcy i tłumaczy, że sprawę 
w „Panem” można było ro-
zegrać inaczej. Nie musiał 
się ulatniać bez słowa. Wy-
starczyło żeby zostawił swoje 
dane i obiecał, że następne-
go dnia ureguluje rachunek. 
Ale tego nie zrobił. Dlatego 
trafił do sieci.

Trzeba sobie zadawać 
sprawę, że prowadzenie re-
stauracji to biznes. Każdy 
niezapłacony rachunek to 
strata. Każde ukradzione 
krzesło z ogródka piwnego to 
strata. Na koniec sezonu let-
niego restauracja musi z ta-
kich mebli rozliczyć się z ich 
sponsorami – zazwyczaj 
browarami. Jeśli jakiegoś 
krzesła brakuje, to za nie za-
płacić. I nie ważne, czy było 
stare i zniszczone, bo trzeba 
uregulować rachunek jak za 
nowe.

Bo nie mają wstydu
Trzeba jednak przyznać, 

że metoda nie zawsze działa. 
Kiedy w nocy, na początku 
sierpnia 2021 roku, podpalo-
no punkt szczepień w Zamo-
ściu, policja od razu pokaza-
ła zdjęcia podpalacza. Tym 
razem sprawa nie poszła 
łatwo i zdjęcie nie pomogło. 
Mężczyznę udało się zatrzy-
mać dopiero w lutym tego 
roku.

Do tej pory w sieci można 
zobaczyć wizerunki osób, 
których nie udało się poli-
cji namierzyć. To na przy-
kład dwóch młodych męż-

czyzn, którzy w lipcu 2020 
roku weszli do sklepu Niwa 
w Puławach i wynieśli kilka 
opakowań kawy. Drogiej, 
bo straty wyceniono na 550 
złotych.

Nadal nie wiadomo kim 
jest mężczyzna, który w 2020 
roku jechał po Lublinie auto-
busem linii 55 i zabrał czyjś 
plecak z dokumentami i pie-
niędzmi. Policja szuka także 
dwóch mężczyzn, którzy 
w 2019 roku weszli do jed-
nej z lubelskich galerii han-
dlowych, skierowali się do 
drogerii i ukradli markowe 
perfumy o wartości blisko 
600 złotych

W branży gastronomicz-
nej jest podobnie. 

– Najgorsi są ci, którzy nie 
mają wstydu i za nic mają 
to, że ich zdjęcie będzie 
mógł w sieci zobaczyć każdy 
– mówi Kowalewski.

Najnowszą sprawą, nad 
którą pracują policjanci 
i chcą ją rozwikłać za pomo-
cą zdjęć z monitoringu są 
wydarzenia z początku tego 
roku.

– Do tego zdarzenia do-
szło w jednym z obiektów 
sportowych na terenie Lu-
blina. Ze zgromadzonych 
w sprawie materiałów wy-
nika, że do budynku weszła 
kobieta, która przez chwilę 
spacerowała korytarzami 
– informuje policja z Lu-
blina, która upubliczni-
ła zdjęcia z monitoringu. 
Tłumaczy jednocześnie, że 
w pewnym momencie ko-
bieta podeszła do przycisku 
przeciwpożarowego i go 
wcisnęła. Potem szybko wy-
szła z budynku.

– Kobieta swoim działa-
niem wywołała przekonanie 
u wielu osób o istniejącym 
zagrożeniu dla życia i zdro-
wia – dodają mundurowi. 
– Ponadto zdarzenie wywo-
łało szereg niepotrzebnych 
czynności ze strony służb.
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OFERTA SKIEROWANA DO OSÓB INDYWIDUALNYCH.
Prenumeratę można zamawiać do 19 dnia każdego miesiąca 

w siedzibie redakcji Dziennika Wschodniego 

w Lublinie,  ul. 3 Maja 18/2, najbliższym urzędzie pocztowym 

lub u listonosza.

Szczegóły pod numerem telefonu (81) 46 26 800.

prenumerata

Kupując czerwcową prenumeratę 
Dziennika Wschodniego 

oszczędzasz 34%34% 
ceny regularnej*
*cena regularna - koszt zakup codziennego wydania 

Dziennika Wschodniego w punkcie sprzedaży
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Kandydaci do złotego medalu?

Skoro w poprzednim sezonie udało się pierwszy raz od 30 lat stanąć na drugim stopniu podium, to w kolejnym apetyty 

w Lublinie na pewno urosły. Czy „Koziołki” będą w stanie zrobić kolejny krok?

M
otor na pewno udanie 

rozpoczął sezon 2022. 

W pierwszym spotka-

niu po wyrównanej 

walce pokonał na wyjeździe Moje 

Bermudy Stal Gorzów 46:44. Klasę 

potwierdził Mikkel Michelsen, który 

w sześciu startach zdobył 14 punk-

tów, a swoją robotę wykonała też 

reszta składu. Lepsze i gorsze mo-

menty miał Maksym Drabik jednak 

w sumie do dorobku zespołu dorzu-

cił siedem „oczek” i bonus. Dobrze 

spisali się także juniorzy, czyli: Wik-

tor Lampart i Mateusz Cierniak.

Przed drużyną z Lublina pierw-

sze domowe spotkanie. Już w nie-

dzielę na stadionie przy Al. Zyg-

muntowskich zamelduje się zielo-

na-energia Włókniarz. A zawody 

rozpoczną się o godz. 19.15. Ekipa 

z Częstochowy, jak zwykle przed se-

zonem przez niektórych ekspertów 

wymieniana była w gronie fawory-

tów do medalu. Problem w tym, że 

po raz kolejny podopieczni Lecha 

Kędziory zaliczyli falstart.

Na dzień dobry przegrali trady-

cyjnie z Fogo Unią Leszno mimo że 

goście byli mocno osłabieni. Dla-

tego przeciwko Motorowi rywale 

będą mieli coś do udowodnienia. 

Tym bardziej, że poza Leonem 

Madsenem trudno kogoś specjal-

nie wyróżnić za ten pierwszy mecz. 

Zawiódł na pewno Fredrik Lind-

gren. „Fretka” wywalczył zaledwie 

sześć punktów w czterech star-

tach. Tylko cztery dorzucił Bartosz 

Smektała.

W niedzielę ciekawie zapowiada 

się wiele pojedynków, jak chociażby 

Michelsen kontra Madsen, ale emo-

cji powinny dostarczyć także biegi 

z udziałem juniorów. Włókniarz ma 

w końcu do dyspozycji Jakuba Miś-

kowiaka, który na inaugurację rów-

nież nie zachwycił i zapewne zrobi 

wszystko, żeby się „odkuć”.

Trzeba jeszcze przypomnieć 

o wykluczeniu z rozgrywek zawod-

ników z Rosji i B
iałorusi. A w tym 

gronie znalazł się oczywiście jeden 

z liderów „Koziołków” z poprzed-

niego sezonu, czyli Grigorij Łagu-

ta. Na stadionach nie będzie także 

oglądać jego brata Artioma, czy 

Emila Sajfutdinowa.

– W związku z bezprawną zbroj-

ną inwazją Rosji na terytorium 

Ukrainy, jak również wobec faktu, 

że ta brutalna napaść wspierana 

jest przez państwo białoruskie 

Polski Związek Motorowy wyklu-

cza aż do odwołania zawodni-

ków rosyjskich oraz białoruskich 

z udziału we współzawodnictwie 

sportowym w sportach motoro-

wych organizowanym na teryto-

rium Polski . Wyklucza się również 

reprezentacje tych krajów z udzia-

łu w zawodach sportowych rozgry-

wanych w Polsce – poinformował 

Polski Związek Motorowy przed 

startem sezonu.

Napędzamy 

lubelski 

żużel
in226 26
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Naprawdę

była taka Irena

Bardziej niż kiedykolwiek jest istotne, żeby opowiedzieć historię Ireny 

właśnie dziś, w 2022 roku – mówi Louise Archambault, reżyserka  film
u 

„Przysięga Ireny” Strony 18-19
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Sztuka z ambicją

Wywiad z Jarosławem 

Gajewskim, reżyserem 

spektaklu „Historyja 

o chwalebnym 

Zmartwychwstaniu 

Pańskim” Mikołaja 

z Wilkowiecka

Cios 
w narkomafię

Mieszkaniec 

Lublina Adam K. 

kierował szajką, 

która wysyłała do 

USA paczki 

z narkotykami

Wysoka cena 

taniego mięsa 

Duzi gracze, 

potężne fuzje 

i poważna polityka 

w tle – tak dziś 

wygląda rynek 

żywności

Kamil i jego spółka z o.o.

MŁODY I ZDOLNY Ma 14 lat i niebawem stanie się prawdopodobniej najmłodszym w Polsce przedsiębiorcą. Kamil Wroński 

z Lublina, uczeń „Unii” i je
dnocześnie student Politechniki Lubelskiej, jeszcze w tym roku chce założyć spółkę. Ale musiał się 

o nią bić przed sądem

Agnieszka Antoń-Jucha

Agnieszka Kasperska

A stało się tak, gdyż 

Kamil jest niepeł-

noletni. – I to sąd 

musiał ocenić, czy 

jest wystarczająco dojrzały 

i odpowiedzialny, aby zająć 

się prowadzeniem działal-

ności gospodarczej – wy-

jaśnia Patryk Wroński, tata 

14-latka.

Dokładnie wygląda to tak, 

że sąd zezwolił ojcu w imie-

niu syna na założenie spółki. 

We wtorek w Świdniku za-

padło korzystne dla chłopca 

postanowienie. – Ja o takiej 

sprawie jeszcze nie słysza-

łam – tak Barbara Markow-

ska, rzecznik prasowy Sądu 

Okręgowego w Lublinie, ko-

mentuje decyzję o zezwole-

niu na założenie firmy.

W stronę słońca

– Chcę założyć spółkę, a 

dokładnie otworzyć start-

-up – opowiada Dzienni-

kowi Kamil Wroński. – Po-

mysł dotyczy solar trac-

kera, który chcemy pro-

wadzić na rynek. Jest to 

urządzenie, które ustawia 

panele słoneczne w stronę 

słońca, znacznie zwięk-

szając ich wydajność.

–  Kamilowi  udało s ię 

zrobić bardzo fajny pro-

jekt,  tani i  nieco lepszy 

od tych,  które ma kon-

kurencja – chwali wyniki 

pracy syna pan Patr yk. 

– Na podstawie tego pro-

j e k t u  c h c e  z b u d o w a ć 

firmę. Później ją rozbu-

dowywać, skupiając się 

na rozwijaniu techniki 

fotowoltaicznej. 

Kamil ma już przyszłych 

w s p ó l n i k ó w.  To  d w i e 

osoby pochodzące z wo-

jewództwa lubelskiego. – 

Mamy dobrze ustawione 

stery i nabieramy wiatru 

w żagle – zapewnia Kamil 

Sułek, który będzie współ-

pracować z 14-latkiem. 

Nie chce jednak  zdradzać 

szczegółów dotyczących 

ich współpracy ani po-

działu zadań. – Myślę, że 

najtrudniejsze – czyli po-

stanowienie sądu – mamy 

już za sobą. Teraz wszyst-

ko powinno potoczyć się 

szybciej.  Jeszcze przed 

wakacjami nasza spółka 

stanie się faktem.

T y m c z a s e m  K a m i l 

roz w i j a  i n n e  p ro j e k t y, 

w tym dotyczący samo-

chodów elektrycznych. 

– Pracuję nad napędem 

do takiego samochodu i 

mam ogromne postępy – 

uważa Kamil. – Udało mi 

się zrobić silnik, którzy 

bardzo dobrze działa. Je-

stem w stanie sterować 

p r ę d k o ś c i ą ,  p o b o r e m 

prądu i mocą silnika. Ma 

niższą temperaturę pracy 

niż przeciętne silniki tego 

typu i oczywiście pocią-

gnie samochód.

– Te wszystkie projekty 

są w 100 procentach 

Kamila. Syn sam chce 

zająć się ich wdroże-

niem, a my chcemy 

mu w tym pomóc 

– mówi pan Patryk. 

Student to brzmi dumnie

Nastolatek jest uczniem III 

Liceum Ogólnokształcącego im. 

Unii Lubelskiej w Lublinie. Cały 

czas uczy się też na Politechnice 

Lubelskiej (zajęcia na uczelni za-

czął mając zaledwie 9 lat).

– Kamil nie mieści się 

w ogólnie przyjętych ra-

mach. Nie miałem wcześniej 

uczniów, którzy w wieku 14 lat 

zakładaliby firmę – przyznaje 

Grzegorz Lech, dyrektor III L
O 

w Lublinie. – Kamil w naszej 

szkole ma tak dopasowane za-

jęcia, aby nie kolidowały mu z 

tymi na Politechnice. W szkole 

ma indywidualny tok naucza-

nia z kilku kluczowych i waż-

nych dla niego przedmiotów. 

Z nauką radzi sobie bardzo 

dobrze.

Na PL nastolatek też ma in-

dywidualne zajęcia. – Poza tym 

udzielam korepetycji z matema-

tyki, fizyki, informatyki, chemii i 

elektrotechniki – uśmiecha się 

Kamil. 

– Stąd też syn ma swoje pie-

niądze. Dostaje również stypen-

dia. Dzięki temu odłożył środki 

potrzebne za założenie firmy – 

nie ukrywa ojciec nastolatka.

Znów gorąco

 w Koroszczynie

 Protestujący chcą „do skutku” 

blokować tiry jadące do Rosji
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historię Ireny 

eżyserka  film
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Robert Lewandowski 

kontra Leo Messi

PIŁKA NOŻNA W piątek poznaliśmy rywali reprezentacji Polski podczas finałów mistrzostw 

świata, które zostaną rozegrane w Katarze. Biało-Czerwoni zmierzą się z: Argentyną, Meksykiem 

i Arabią Saudyjską

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Pierwszy raz w historii mistrzostwa odbę-

dą się nie po zakończeniu sezonu, a w jego 

trakcie. A konkretnie na przełomie listopada 

i grudnia. Pierwszy mecz zaplanowano na 21 

listopada, a finał na 18 grudnia.

Piątkowe losowanie rozpoczął były znako-

mity obrońca z Brazylii Cafu, który zgodnie 

z tradycją na początek wyciągnął piłeczkę 

z nazwą Katar. Jak to zawsze bywa, gospo-

darze imprezy wystąpią w meczu otwarcia, 

w którym zmierzą się z Ekwadorem.

Ponadto w losowaniu uczestniczyli: Augu-

stine „Jay-Jay” Okocha, Lotthar Mattheus, Ali 

Daei, Adel Ahmed Malalla, Tim Cahill, B
ora 

Milutinović oraz Rabah Madjer. Biało-Czer-

woni mogli trafić lepiej, ale pewnie mogli 

i gorzej. Ostatecznie Robert Lewandowski 

i spółka wylądowali w grupie C, gdzie zmie-

rzą się z: Argentyną, Arabią Saudyjską i Mek-

sykiem.

Bez wątpienia nikomu nie trzeba przed-

stawiać największej gwiazdy pierwszej 

z ekip. Mimo upływu lat to nadal Leo Messi, 

obecnie gracz PSG, który jednak we Fran-

cji rozgrywa najgorszy sezon w karierze. 

W obecnych rozgrywkach strzelił zaledwie 

dwie ligowe bramki. Na papierze wydaje się, 

że od drugie miejsce powinniśmy powalczyć 

z Meksykiem, który też ma w składzie kilku 

ciekawych graczy. Jest Raul Jim
enez, który 

występuje w angielskim Wolverhampton, 

świetnie spisujący się w Sevilli Je
sus Corona, 

czy Edison Alvarez, czyli ważna postać Ajak-

su Amsterdam w środku pola.

Jak wygląda terminarz naszej kadry? Na 

dzień dobry, 22 listopada zagramy z Meksy-

kiem. Cztery dni później rywalem drużyny 

Czesława Michniewicza będzie Arabia Sau-

dyjska, a na koniec 30 listopada przyjdzie 

nam się zmierzyć z Messim i spółką.

– Grupa bardzo atrakcyjna. Nie wiem, 

jak moi zawodnicy, ale ja bardzo chciałem 

zagrać z Argentyną. Jacek Góralski kontra 

Messi, to mogą być niezłe pojedynki. Pierw-

szy mecz w turnieju jest zawsze najważniej-

szy, a na koniec zagramy właśnie z Argenty-

ną. Kluczowe może być spotkanie z Meksy-

kiem. Nie widziałem tej drużyny bardzo, bar-

dzo dawno, ale trzeba będzie trochę za nimi 

pojeździć i zebrać, jak najwięcej informacji 

– mówi Czesław Michniewicz, selekcjoner 

reprezentacji Polski na portalu laczynaspil-

ka.pl.

Były szkoleniowiec Legii Warszawa zdra-

dza też wstępne plany na przygotowania, 

a także ostatni mecz kontrolny przed rozpo-

częciem imprezy w Katarze.

– Jak już wrócimy do Polski zaczynamy 

przygotowania. Po drodze mamy jeszcze 

Ligę Narodów. Jest troszeczkę czasu, żeby 

się bardzo dobrze przygotować. Ogólnie je-

stem bardzo zadowolony z tego losowania, 

bo zmierzymy się naprawdę z atrakcyjnymi 

zespołami. Może uda się jeszcze zagrać tuż 

przed mistrzostwami z kimś z Ameryki Połu-

dniowej, czy z krajów arabskich, żeby poczuć 

troszkę inną piłkę niż europejska. To nie bę-

dzie łatwe, bo tylko tydzień przygotowań i już 

drugiego dnia mistrzostw my będziemy grali 

– dodaje Michniewicz.

FAZA GRUPOWA MŚ 

W KATARZE

GRUPA A: Katar, Ekwador, Senegal, Holandia. 

GRUPA B: Anglia, Iran, USA, Walia/Ukraina/

Szkocja. GRUPA C: Argentyna, Arabia Saudyj-

ska, Meksyk, Polska. GRUPA D: Francja, Zjedno-

czone Emiraty Arabskie/Peru/Australia, Dania, 

Tunezja. GRUPA E: Hiszpania, Kostaryka/Nowa 

Zelandia, Niemcy, Japonia. GRUPA F: Belgia, 

Kanada, Maroko, Chorwacja. GRUPA G: Brazy-

lia, Serbia, Szwajcaria, Kamerun. GRUPA H: Por-

tugalia, Ghana, Urugwaj, Korea Południowa.

TERMINARZ GRUPY C

22 listopada (wtorek): Argentyna – Arabia 

Saudyjska (godz. 11) * Meksyk – Polska (godz. 

17). 26 listopada (sobota): Polska – Arabia 

Saudyjska (godz. 14) * Argentyna – Meksyk 

(godz. 20). 30 listopada (środa): Polska – Ar-

gentyna (godz. 20) * Arabia Saudyjska – Meksyk 

(godz. 20).

KIEDY POZNAMY RESZTĘ 

FINALISTÓW?

Baraże o awans do mundialu rozpoczną się 7 

czerwca. Tego dnia Zjednoczone Emiraty Arab-

skie zagrają z Australią. W dniach 13-14 czerwca 

lepszy z tej pary zmierzy się z Peru. O drugie miej-

sce Kostaryka powalczy z Nową Zelandią. 

A o trzecie reprezentacje z Europy. Najpierw 

Szkocja z Ukrainą, a następnie lepszy z tego spo-

tkania zagra z Walią.

P K O  B P  E K S T R A K L A S A  14

Górnik bez szans

Zielono-czarni nie mieli za wiele do powiedzenia w starciu z Pogo-

nią Szczecin. Piłkarze Kamila Kieresia po 19 minutach przegrywali 

0:2, a ostatecznie lider tabeli wygrał w Łęcznej aż 4:0

E N E R G A  B A S K E T  L I G A  K O B I E T  21

Pszczółki mają już srebro!

Trzy mecze i wystarczy. Pszczółka Polski Cukier AZS UMCS 

pokonała w sobotę VBW Arkę Gdynia 102:96. To było trzecie 

zwycięstwo lublinianek, które wywalczyły awans do finału
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Co dziesiąte dziecko
nie jest zaszczepione

Jeszcze w 2013 szczepieniom obowiązkowym poddawane były niemal wszystkie dzieci z Zamościa i powiatu zamojskiego, 
które powinny. A już w 2021 na przykład przeciwko błonicy, tężcowi i krztuściowi zabezpieczonych zostało tylko 87 procent 

pacjentów

Anna Szewc

Takie dane zawar-
to w informacji 
o stanie bezpie-
czeństwa sanitar-

nego za zeszły rok, którą 
przedstawiono miejskim 
radnym podczas ostatniej 
sesji.  Statystyki zanie-
pokoiły radnego Janusza 
Kupczyka, który dopy-
tywał, czy na tę sytuację 
wpływ mają tzw. ruchy an-
tyszczepionkowe.

– Słusznie pan to zauwa-
żył i dla nas nadal jest to 
również bardzo niepoko-
jące, co nie znaczy, że nie 
działamy w tym kierunku 
– zapewniała Genowefa 
Nowak z Powiatowej Sta-
cji Sanitarno-Epidemiolo-
gicznej w Zamościu.

Mówiła o kontrolach, 
wydawaniu decyzji wzy-
wających do szczepień, 
a nawet nakładaniu na 
„ o p o r n y c h”  r o d z i c ó w 
grzywien. Zapewniała jed-
nak, że walka z ruchami 
antyszczepionkowymi jest 

naprawdę bardzo trudna. 
Choć przyznała również, 
że spadki w statystykach 
nie zawsze wynikają z nie-
chęci rodziców, czasem 
również z odroczeń wy-
nikających na przykład 
z  chorób pr zewlekłych 
u dzieci.

Z roku na rok coraz gorzej
Tak czy inaczej ze szcze-

pieniami obowiązkowymi 
nie jest w Zamościu do-
brze. 

Zestawienie sanepidu 
wskazuje, że 

w 2013 przeciwko 

odrze, śwince 

i różyczce szczepiono 

99,9 proc. dzieci, a 

w 2021 roku już tylko 

89 proc.

W przypadku błonicy, 
tężca i krztuścia, a także 
p o l i o m y e l i t i s  w  t y m 
samym czasie  odnoto-
wano spadek z 99,4 do 87 
proc. Najlepiej sytuacja 
wygląda ze szczepieniami 
przeciw gruźlicy, na którą 
w 2013 roku zaszczepiono 
99,5, a w zeszłym roku 98,5 
proc. osób.

W zamojskiej przychod-
ni  Spiromed,  która ma 
pod swoją opiekę chyba 
największą w mieście po-
pulację małych pacjentów 
również zaobserwowano 
spadek liczby wykonywa-
nych szczepień obowiąz-
kowych. 

– Nie jest on aż tak duży 
jak w tych statystykach, 
ale jest – przyznaje Mar-
lena Kordalska, pediatra 
i lekarz rodzinna z wielo-
letnim doświadczeniem. 

Z jej obserwacji wynika, 
ż e  c zę ś c i e j  a n t y s zc ze -
pionkowe teorie,  które 
szczególnie  popular ne 
stały się w czasie epide-
mii koronawirusa, znaj-
dują podatny grunt wśród 
m i e s z k a ń c ów  t e re n ów 
wiejskich.

Trzeba edukować doro-
słych

M a r l e n a  K o r d a l s k a 
p o d k r e ś l a  j e d n a k ,  ż e 
cały personel Spiromedu 
mocno pracuje nad tym, 
by uświadamiać rodzi-
com korzyści płynące ze 
szczepień. 

– Już podczas zapisów 
dziecka do nas mówimy, 
że promujemy szczepie-
nia i że zwyczajnie wolimy 
zajmować się pacjentami 
zaszczepionymi. Rodzice 
obiecują, że będą się do 
tego stosować, ale później 
z niektórymi bywa różnie 
– mówi lekarka. Ale też 
dodaje, że na naukę nigdy 
nie jest za późno. I zdarza 
się, że rodzice początkowo 
przeciwni zabezpieczaniu 
swoich dzieci przed cho-
robami, w końcu zmienia-
ją zdanie. 

– Mam pod opieką ro-
dzinę z kilkorgiem dzieci, 
w której rodzice zdecy-
dowali się na szczepienia 
dopiero, kiedy dzieci były 
w wieku około 3 lat – opo-
wiada doktor Kordalska. 
Podkreśla jednocześnie, 
że obserwuje też coraz 
większą świadomość. Bo 
przybywa takich rodzi-
ców, którzy poddają dzieci 
nie tylko obowiązkowym, 
ale też dodatkowym, su-
gerowanym przez lekarzy 
szczepieniom.

Ufam lekarzom, nie zna-
chorom

Pani Iwona z Zamościa 
jest mamą dwójki przed-
szkolaków: Tomka i Kor-
nelki. Jej dzieci przecho-
dzą wszystkie obowiązko-
we szczepienia, choć nie 
zawsze dokładnie w termi-
nie, który wynika z kalen-
darza szczepień. 

– Syn miał z reguły szcze-
pienia nieco przesuwane 
w czasie, bo często je „od-
chorowywał”, po prostu 
po szczepieniu łapało go 
coś na kształt  przezię-
bienia – opowiada pani 
Iwona. Córce, która miała 
dość poważne problemy 
zdrowotne, pani Iwona 
odroczyła szczepienie na 
odrę, świnkę i różyczkę 
i teraz trochę się boi. Bo 
w przedszkolu jest sporo 
dzieci z Ukrainy, gdzie ze 
szczepieniami bywa róż-
nie. – I obawiam się czy 
Kornelka nie zachoruje 
na którąś z tych chorób 
– przyznaje pani Iwona. 

Ni e  zd e c yd ow a ł a  s i ę 
również na dodatkowe 
szczepienie  pr zeciwko 
ospie wietrznej i teraz ża-
łuje. Bo dzieci przeszły ją 
bardzo ciężko, zwłaszcza 
córka, która gorączkowała 
bez przerwy przez sześć 
dób. 

– Ja ogólnie jestem za 
szczepieniami. Po to jest 
medycyna, po to się chodzi 
do lekarza, żeby ufać spe-
cjalistom, a nie znacho-
rom – mówi młoda mama. 
– Wiem, że zdarzają się 
nieporządane odczyny po-
szczepienne, ale uważam, 
że korzyści wynikające ze 
szczepień zdecydowanie 
przewyższają ryzyko.

P R O M O C J A

F
O

T
. 
M

A
C
IE

J 
K
A
C
Z
A
N
O

W
S
K
I/

A
R
C
H
IW

U
M



7raport  piątek 6 maja 2022

Co się kryje w śmietniku?
Odpady zmieszane stanowiły prawie połowę wszystkich odpadów zbieranych w zeszłym roku z terenu miasta. Dowiadujemy 

się tego z corocznego rozliczenia składanego obowiązkowo przez władze Lublina. Co jeszcze mówią liczby o naszych 
śmieciach?

2
tony odpadów budowla-

nych i rozbiórkowych może 
oddać w ciągu roku jedno 
gospodarstwo domowe 
w Lublinie 

3 
Punkty Selektywnej Zbiór-

ki Odpadów Komunalnych 
mają docelowo działać 
w Lublinie. Mają być roz-
mieszczone w różnych dziel-
nicach. Na razie jest tylko 
jeden, przy Metalurgicznej 
13k. Koszt budowy punktów 
obliczono na 1,5 mln złotych

5,8
hektarów powierzchni 

ma druga, używana obec-
nie niecka wysypiska śmieci 
w Rokitnie. Jej rekultywacja 
będzie możliwa 

7
miesiąc roku, czyli lipiec, 

był tym, w którym przyjęto 
najwięcej odpadów. Przyczy-
niła się do tego kulminacja 
sezonu remontowego

11
pojemników na mały 

sprzęt elektryczny i elektro-
niczny rozmieszczonych 
jest w Lublinie. Można tam 
wrzucać na przykład su-
szarki, tostery, kalkulatory, 
telefony komórkowe, czy też 
komputerowe klawiatury

16
pojemników na odpady 

niebezpieczne stoi na tere-
nie Lublina. Są podzielone 
przegrodami na komory, 
dzięki czemu groźne odpady 
nie mieszają się ze sobą

23,51
proc. odpadów zebranych 

w Lublinie skierowano do 
recyklingu. To więcej niż wy-
nosi minimalny wymagany 
wskaźnik wynikający z prze-
pisów, ustalony na 20 proc.

94
pojemniki na przetermi-

nowane i zbędne leki są roz-
mieszczone w aptekach dzia-
łających na terenie miasta

1 140
kg zużytych baterii i aku-

mulatorów wyjęto z ustawio-

nych w mieście kontenerów 
na odpady niebezpieczne.

1 540
zużytych świetlówek i ża-

rówek wyjęto w zeszłym roku 
z pojemników na odpady 
niebezpieczne

1 905
kg zużytych baterii i aku-

mulatorów zebrano w spe-
cjalnych pojemnikach usta-

wionych w instytucjach pu-
blicznych

2 223
kg baterii i akumulatorów 

dostarczyli mieszkańcy Lu-
blina w ramach zbiórki elek-
troodpadów

9 791
ton bioodpadów kuchen-

nych odebrały w zeszłym 
roku firmy wywozowe od 
mieszkańców Lublina

16 722
kg przeterminowanych 

leków oddali w ciągu roku do 
aptek mieszkańcy Lublina. 
To rekordowy wynik od po-
czątku takiej zbiórki prowa-
dzonej od 2012 roku

29 060
kg odpadów wyjęto z po-

jemników na materiały nie-
bezpieczne

140 342
tony odpadów komunal-

nych zostały wytworzone 
w zeszłym roku na terenie 
Lublina

176 858
kg OPON  przyjął 

w zeszłym roku Punkt 
Selektywnej Zbiórki 
Odpadów Komunal-
nych

202 219
kg elektroodpadów zebra-

no w zeszłym roku na terenie 
Lublina. Większość tej masy 
(149 704 kg) dostarczono do 
punktów zbierania, pozo-
stałą ilość (53 215 kg) wyję-
to z pojemników na drobne 
elektroodpady

332 212
mieszkańców liczył Lublin 

w ostatnim dniu ubiegłego 
roku według danych Wy-
działu Spraw Administracyj-
nych

819 879
kg odpadów wielkogabary-

towych (np. STARYCH MEBLI) 
przyjęto w zeszłym roku 
w Punkcie Selektywnej Zbiór-
ki Odpadów Komunalnych 

19 
000 000
zł będzie kosztować budo-

wa kolejnej, trzeciej niecki 
składowiska odpadów ko-
munalnych w podlubelskim 
Rokitnie

77 713 
443,84

zł wyniosły w zeszłym 
roku wpływy z pobieranej 
od mieszkańców opłaty za 
gospodarowanie odpadami 
komunalnymi

88 299 
323,30

zł wydał w zeszłym roku 
budżet Lublina na system 
gospodarowania odpadami 
komunalnymi, w tym odbiór 
i zagospodarowanie odpadów, 
utrzymanie punktu zbiórki 
oraz edukację ekologiczną

DOMINIK SMAGA
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Sztukmistrz 
Próbujemy cofnąć się w czasie. Z pomocą żyjących ludzi, kostiumów i rekwizytów przenieść się w tamten czas. Jedni sądzą, że to

Ludzie sprzed wieków wyglądali zupełnie inaczej – ROZMOWA z Tomaszem W

Waldemar Sulisz

• Korzenie rodzinne? 
– Po dziadkach i babciach 

są to okolice dzisiejszej Bia-
łorusi. Rodzice po wojnie 
znaleźli się na Roztoczu. 
Ojciec przez lata pracował 
w zarządzie Lasów Państwo-
wych w Zwierzyńcu. Zaczą-
łem się rodzić w Zwierzyńcu, 
skończyłem w Zamościu. 
To była pierwsza podróż 
w moim życiu. 
• Edukacja? 

– Szkoła podstawowa 
w Lublinie, średnia w Lubli-
nie, studia filozoficzne w Lu-
blinie. W trakcie studiów za-
cząłem zajmować się grafiką. 
I tak już zostało z poligrafią 
i grafiką. Żeby oczy odpoczę-
ły od komputera zacząłem 
zajmować się fotografią wiel-
koformatową.
• Nauczyciele? 

– Współpracowałem z Pio-
trem Maciukiem i Lucjanem 
Demidowskim, którzy do-
starczali mi materiały foto-
graficzne potrzebne do re-
klamy. Zapytałem Piotra jak 
się robi zdjęcia. Powiedział, 
że to nie jest wcale trudne. Ja 
na to, że chcę robić na slaj-
dzie. Zastanawiając się jaki 
aparat kupić pojechałem do 
Lucjana Demidowskiego, 
który wyjął Sinara i powie-
dział: kup taki aparat, ma 
dużą matówkę i wszystko 
ładnie widać. Stwierdziłem, 
że jak wszystko ładnie widać, 
to rzeczywiście dobry i ku-
piłem „Sinara”. Po trzech la-
tach fotografowana Sinarem 
kupiłem pierwszy cyfrowy 
aparat. 
• Pierwsze kadry Sinarem? 

– O ile się nie mylę, to 
Gardzienice. Widoki z rzeką 

i mostami w zaroślach. 
Potem przyszła kolej na lu-
belskie zabudowania, im 
bardziej zniszczone tym lep-
sze. 
• Skąd pomysł na 
szlachetne techniki 
fotograficzne: mokry 
kolodion, gumę 
dwuchromianową i odbitki 
srebrowe i niezwykłe 
atelier fotograficzne na 
Starym Mieście? 

– Szlachetne techniki foto-
graficzne mają swoje plusy 
i minusy. Plus to niezwykły 
obraz na matówce i fakt, 
że nie wymaga to takiego 
usprzętowienia. Wystarczą 
dwa obiektywy nie z milio-
ny złotych i człowiek jest 
w stanie zrobić to, co mu się 
podoba. Minus jest taki, że 
materiały są bardzo drogie. 

Klisza 8x10 cali kosz-

tuje koło stu złotych. 

I niestety: jest to jeden 

egzemplarz fotografii.
W dodatku zrobienie ko-

lodionu daje efekt Polaroida 
i obraz gotowy do oglądu. 
Szyba jako gotowy obraz nie 
jest potrzebna autorowi na 
własność. Nie można zgro-
madzić 500 płyt szklanych. 
Atelier na Starym Mieście 
wzięło się z tego, że wiele 
scen do fotografii tam po-
wstało. 
• Pamiętam, że w tym 
bardzo malowniczym 
atelier znajdowały się poza 
płytami stylowe mebelki, 
suknie, kapelusze, buty 
i przedziwne rekwizyty. 

– To się wiąże jedno z dru-
gim. W pewnym momencie 
prowadzone wspólnie z Pa-

trycją Atelier zaczęło realizo-
wać większe projekty. Doszli-
śmy do wniosku, że z pomocą 
kolodionu można odtwarzać 
pewnie sceny z przeszłości, 
gdy nie zachowały się one na 
oryginalnych fotografiach.
• Pierwszy taki projekt? 

– Zdarzył się w Maleńcu, 
gdzie znajduje się huta z po-
łowy XVIII wieku, która dziś 
jest już muzeum. Zrobili-
śmy tam projekt polegający 
na odtworzeniu pracy tej 
huty. Patrycja dobrała stroje 
pracownikom, w tej roli wy-
stąpili nasi znajomi. Kiedy 
płyty się wysuszyły, leżąc 
w kuwetach przed fabryką 
przyjechała jakaś wycieczka. 
Ktoś zapytał skąd my mamy 
takie stare zdjęcia, dlaczego 
one nie są oprawione, tylko 
tu leżą, poszli nawet z takim 
pytaniem do dyrektora two-
rzącego się wówczas mu-
zeum, który dla żarty powie-
dział, że próbujemy odnowić 
zabytkowe fotografie, co wy-
cieczkowiczów uspokoiło. 
Doszliśmy do wniosku, że 
jeżeli fizyczne podłoże dage-
rotypu tak uwiarygadnia sfo-
tografowaną historię, treść 
przedstawiona na szkle staje 
się realną rzeczywistością, 

możemy to wykorzy-

stać do projektów, 

które będą odtwarzały 

rzeczywistość, której 

nie ma. 
• Kolejny projekt? 

– Historyczne zdjęcia 
Sławkowa. To miasto z drew-
nianą zabudową, która była 
wielokrotnie niszczona 
i praktycznie do naszych 
czasów nie przetrwała, zo-

stały zaledwie dwa budyn-
ki. Dostaliśmy zapytanie, 
czy mimo tego bylibyśmy 
w stanie wykonać historycz-
ne zdjęcia na rocznicowe 
obchody. Pojechaliśmy na 
miejsce, znaleźliśmy te dwa 
budynki, kawałek klimatycz-
nej ulicy, ucharakteryzowali-
śmy ludzi, udało się tak do-
brać tło zdjęć, że wyglądało 
jak fragmenty starej zabudo-
wy, nowy bruk schowaliśmy 
pod rozrzuconym sianem. 
Powstało 12 fotografii histo-
rycznego Sławkowa. Kiedy 
władze Sławkowa zobaczyły 
rezultat, uznały, że są to naj-
bardziej „prawdziwe” foto-
grafie starego Sławkowa. 
• Dlaczego zamieniłeś 
Atelier na campera? 

– Znajdowało się w cen-
trum Starego Miasta, z po-
wodu rozlicznych imprez, 
wjazd pod atelier dużym 
samochodem był coraz bar-
dziej utrudniony, kupiliśmy 
campera, w którym została 
zrobiona pracownia, która 
z czasem pozwoliła na swo-
bodę miejsc, w których ro-
bimy zdjęcia. W zasadzie 
możemy te płyty robić dziś 
wszędzie.
• Na przykład? 

– W Mielcu, gdzie trzy lata 
temu robiliśmy zdjęcia histo-
ryczne dla tamtejszego Mu-
zeum Fotografii. Zachowała 
się tam zabytkowa architek-
tura, rozrzucona po mieście, 
dzięki mobilnej pracowni 
mogliśmy przygotować wy-
stawę. Takich miast trochę 
już zrobiliśmy. Udało nam 
się także pojechać do Szko-
cji, gdzie zrobiliśmy trochę 
fotografii ulicznych oraz tro-
chę pejzaży na szkle. Jeste-

śmy w drodze już siedem lat. 
Część zdjęć została sprzeda-
na, część wisi na wystawach. 
• Płyty szklane fascynują. 
W Dębicy, gdzie spędziłem 
młodość, odkryto na 
strychu 1200 płyt 
miejscowej fotografki 
Stefanii Gurdowej. Na 
kliszach objawił się 
zaginiony świat, ludzie 
z portretów dostali drugie 
życie. Dorośli i dzieci, 
mężczyźni i kobiety 
w historycznych strojach, 
ortodoksyjny Żyd, atleta 
spoglądają w obiektyw... 

– Jest w tym dużo tajemni-
cy. My próbujemy cofnąć się 
w czasie. Z pomocą żyjących 
ludzi, kostiumów i rekwizy-
tów przenieść się w tamten 
czas. Jedni sądzą, że to pięk-
ne miraże, inni, że to „oszu-
stwo”. Dużo radość sprawia 
nam dobieranie „fizyczno-
ści” portretowanych osób 
do tematyki zdjęć. Ludzie 
sprzed wieków wyglądali zu-
pełnie inaczej.
• W pięknej i mądrej 
książce „Dno oka” mówi 
się, że obraz najpierw 
zapisuje się na dnie oka, 
dopiero potem na kliszy. 

– W dzisiejszym świe-

cie w ciągu minuty 

powstaje miliard no-

wych zdjęć cyfrowych. 

Bardzo często robimy 

zdjęcia i już ich nie 

oglądamy.
Bardzo mało ludzi dru-

kuje elektroniczne zdjęcia 
i potem je ogląda. Fotografia 
analogowa czy ambrotypo-
wa skutkuje materialnym 

obrazem. A potem impresją, 
estetycznym odbiorem. 

St ą d  r o b i m y  z d j ę c i e 
wtedy, gdy obraz przed apa-
ratem nas satysfakcjonu-
je. To jest ten obraz, który 
chcielibyśmy powiesić na 
ścianie i patrzeć na niego 
pijąc kawę. Z tej perspekty-
wy nasz obraz zapisuje się 
także w sercu. A wracając do 
dzisiejszej fotografii. Młodzi 
ludzie, którzy obserwują, jak 
pracuję z aparatem na płyty 
nie mogą zrozumieć, dla-
czego obraz na matówce jest 
do góry nogami, skoro tam 
z przodu przed obiektywem 
nie jest. Co ciekawe, małe 
dzieci nie mają z tym pro-
blemu. Patrzą, i trzeba im 
powiedzieć: patrz, te domy 
są do góry nogami.
• Mamy fotografie cyfrową, 
miliony zdjęć z komórek, 
a tu wraca moda na 
fotografię analogową, 
furorę robią aparaty typu 
„Polaroid”, kiedy po 
zrobieniu zdjęcia 
wyskakuje kartonik, 
wywołuje się dwie-trzy 
minuty i mamy gotową 
odbitkę na papierze 
fotograficznym. Znak 
czasu? 

– Był taki rok, że zrobiłem 
400 ambrotypów. Znajomy 
stwierdził, że muszę mieć 
podwyższony poziom me-
tali ciężkich w organizmie. 
Zwolniłem. Robię rzadziej. 

Z czasem człowiek 

uczy się, że nie warto 

pewnych rzeczy robić, 

jeśli ma z tego wyjść 

byle co.
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z kolodionu
o piękne miraże, inni, że to „oszustwo”. Dużo radość sprawia nam dobieranie „fizyczności” portretowanych osób do tematyki zdjęć. 

Wójcickim „Sweetkiem”, grafikiem, mistrzem szlachetnych technik fotograficznych

Jeśli już chcę coś robić, 
to musi to być dla mnie 
w a ż n e .  W t e d y  t o,  c z y 
przygotowania do zdjęcia 
trwają tydzień czy dwa 
i trzeba pojechać na temat 
kilka razy – wtedy nie ma 
znaczenia. Fotografia po-
trzebuje uważności i spo-
koju.
• Zdjęcie, nad którym 
pracę wspominasz do 
dziś? 

–  Z d j ę c i e  z r o b i o n e 
w domu Adama Mickie-
wicza na Białorusi. Do-
staliśmy zgodę na wejście 
z dużą kamerą do pokoju, 
gdzie przy biurku Mic-
kiewicz pisał „Pana Tade-
usza”. Leżą jeszcze pióra 
z jego czasów. Świeciło 
mocne słońce, przez krze-
wy rosnące przy oknie do 
pokoju przebijało się ła-
godne światło. Zrobiłem 
szybę, od razu ją poczerni-
liśmy, powtórzyłem zdję-
cie. I teraz jest tak. Gene-
ralnie nic nie ma na tym 
zdjęciu. Ale nigdy go nie 
powtórzę. Zostało piękne, 
świetliste miejsce na am-
brotypie. 
• Czy taka fotografia 
potrzebuje miłości? 

– Być może to za duże 
słowo. Na pewno potrze-
buje  czasu,  uważności 
i pewnego typu przyjaźni 
z tematem. 
• Plany? 

– Próbujemy do końca 
domknąć projekt w Oroń-
sku,  któr y  s ię  rozrasta 
i rozrasta. Jeszcze dwa lata 
pracy.
• Marzenia? 

– Spokój. Chciałbym, żeby 
było spokojnie. 

MOKRY KOLODION
Technikę mokrego kolodionu wynalazł 
Frederic Scott Archer w 1851 roku. Miał 
ona zastąpić znacznie bardziej skompli-
kowaną dagerotypię. Pozwalała ona na 
wykonywanie fotografii w czasie 
krótszym niż w dagerotypii i talbotypii, 
i pozwalała na uzyskanie negatywu 
szklanego o bardzo dużej ostrości, który 
można było łatwo powielać. Stała się 
techniką dominującą aż do lat 80-tych 
XIX wieku, do momentu wynalezienia 
suchej płyty żelatynowej. Technika 
mokrego kolodionu ma dwa warianty: 
negatywowy i pozytywowy (tzw. ambro-
typia). W pierwszej otrzymujemy obraz 
negatywowy na przeźroczystym szkle, 
który możemy kopiować na papierze 
światłoczułym. W drugiej odmianie, 
czyli ambrotypii, otrzymujemy obraz 
pozytywowy na podłożu szklanym 
przezroczystym i nieprzezroczystym 
(najlepiej czarnym ).
Należy pamiętać, że odwrócony obraz 
na podłożu nieprzezroczystym jest 
odwrócony. W przypadku stosowania 
przezroczystego podłoża musimy 
podłożyć pod szklaną płytkę czarny 
papier lub zalakierować ją na czarno od 
spodu. Jako podłoża używano po-
wszechnie w XIX wieku poczernionej, 
żelaznej blaszki – wtedy uzyskiwano 
tzw. ferrotyp. Charakterystyczną cechą 
mokrego kolodionu jest to, że cały 
proces należy wykonać w ciągu 15-20 
minut, gdy warstwa kolodium pokrywa-
jącego płytkę jest jeszcze mokra, gdyż 
po tym czasie zasycha i dalsza jej 
obróbka chemiczna nie jest możliwa 
(ZA: KLASYCZNETECHNIKIFOTOGRAFICZNE.
BLOGSPOT.COM)

TOMASZ„SWEETEK” 
WÓJCICKI
Urodził się w 1968 roku 
w Zamościu, skończył 
filozofię, od wielu lat pracuje 
jako grafik produkując 
opakowania. Fotografuje od 
2010 roku, głównie kamera-
mi wielkoformatowymi 
10×12 cali, 18×24 cm, 4×5 
cala oraz średnim forma-
tem. Ulubioną techniką jest 
mokry kolodion. Ulubione 
odbitki to guma dwuchro-
mianowa oraz odbitki 
srebrowe. 
Jest autorem trzech albu-
mów oraz wielu wystaw 
indywidualnych. Zrealizował 
cztery duże projekty fotogra-
ficzne dotyczące fotografii 
czarno-białej opartej na 
technologii z końca XIX 
wieku. Od 2016 roku 
posiada mobilne studio 
fotograficzne co daje 
możliwość używania technik 
szlachetnych w każdym 
miejscu. W ciągu ostatnich 
4 lat odwiedził 21 krajów, 
wiele miejsc w których 
historia i kultura na prze-
strzeni wieków odbiła swoje 
piętno. Malarstwo, rzeźba, 
fotografia to najbardziej 
wartościowy dorobek 
cywilizacji stworzony przez 
ostanie wieki.
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Chcemy zrobić coś, co potraf
i w oparciu o muzykę, która na

Nie chodzi o to, żeby zadeklarować, że mamy coś nowego do powiedzenia, ale może mamy muzykę, która się po prostu spodob
można zrobić muzykę, w której ktoś dostrzeże coś fajnego, nawet jeśli to jest nurt jednoznacznie kojarzony z zamierzchłymi cz

lubelskiego zespołu heavymetalowego Tyrada

Krzysztof Kurasiewicz

• Tyrada to zespół dwóch 
braci-gitarzystów, którzy 
grają klasyczny metal? 

– To zespół dwóch braci. 
Nie jest to zbieżność na-
zwisk.
• Fani takiej muzyki 
otrzymali w tym roku już 
dwa duże ciosy. Najpierw 
zmarł gitarzysta Andrzej 
Nowak, a potem wokalista 
Roman Kostrzewski... 

– To zdecydowanie nie 
jest dobry początek roku dla 
fanów metalu. To były dwie 
legendy, wychowałem się na 
ich muzyce.
• A propos wychowania, 
w jednym z wywiadów 
dziękowałeś swoim 
rodzicom, że zaszczepili 
u ciebie miłość do takiej, 
a nie innej muzyki. To oni 
powiedzieli ci: Synu, to jest 
Iron Maiden, to Metallica, 
a disco polo nie słuchamy? 

– Po części jest tak, jak mó-
wisz, bo w mojej rodzinie 
disco polo nie było.

Rodzice bardziej 

kierowali się w stronę 

muzyki klasycznej 

i jazzu. Muzyka 

rockowa i metalowa 

może trochę mniej 

funkcjonowała.
To ludzie, którzy sprawili, 

że już na starcie miałem ja-
śniejszy obraz sytuacji, że to 
jest disco polo, to jest muzy-
ka mainstreamowa i to mnie 
nie dotyczy. Są inne drogi, 
które są ciekawsze muzycz-
nie. W tym sensie mogę po-
wiedzieć, że zaszczepili we 
mnie taką myśl muzyczną 
– w jakim kierunku warto po-
dążać, a w jakim nie warto.
• Zabierali was na koncerty 
i pokazywali wam, że jest 
taka albo taka muzyka, 
dając wam też pole do 
wyboru? 

– Tak. Moja mama jest 
profesjonalnym muzykiem, 
kiedyś grała na skrzypcach 
w Orkiestrze Symfonicznej 
im. Karola Namysłowskiego 
w Zamościu. Dlatego mie-
liśmy okazję uczestniczyć 
w koncertach orkiestry sym-
fonicznej. Ja też, jako dzie-
ciak w podstawówce, uczest-
niczyłem w koncertach, gra-
jąc na flecie prostym. Rodzi-
ce mieli wpływ na moje życie 
muzyczne. Ja akurat wyko-
nywałem muzykę klasycz-
ną. Pamiętam, że mieliśmy 
okazję wystąpić z orkiestrą 
razem ze starszym bratem, 
nie tym z Tyrady. Graliśmy 
koncert A-Moll Vivaldiego, to 
było dla mnie spore przeży-
cie, miałem wtedy 9 lat.
• Skąd w takim razie wzięła 
się miłość do 
„archaicznego” metalu? Ty 
lat 70. czy 80. pamiętać nie 
możesz. 

– Żeby w ogóle wejść 
w jakiś gatunek muzyczny 
– mam tutaj na myśli aktyw-
ność wykonawczą, twórczą 
– to trzeba się przybliżyć 
do jego korzeni. Tak było 
w moim przypadku z meta-
lem. Moje zainteresowanie 
tą muzyką zaczęło się od 
tych korzeni. Styczność z tą 
muzyką miałem już w cza-
sach szkoły podstawowej, 
ale takie zainteresowanie, do 
tego stopnia, żeby wziąć in-
strument i grać taką muzykę, 
to był wiek gimnazjalny.

Zacząłem od Black Sab-
bath, Deep Purple, Iron 
Maiden, Judas Priest... To 
przemówiło do mnie do ta-
kiego stopnia – ta estetyka 
wczesnego, ortodoksyjnego 
metalu – że do tej pory z tego 
nie wyszedłem. Nie mówię, 
że nie słucham nowszych 
dokonań, nurtów, zespołów, 
ale w tych początkach jest 
tyle inspirującej treści mu-
zycznej, że to, co działo się 
później, zdawało się być już 
nieco wtórne. 

To, co było na początku, 
było dla mnie najbardziej 
frapujące i było zbieżne 
z moim poczuciem estetyki. 
W muzyce klasycznej, o któ-
rej rozmawialiśmy, bez wąt-
pienia bardziej chodzi o mu-
zykę niż o wizerunek. Klimat 
związany z tym, co się dzieje 
wokół muzyki też jest istotny, 
ale muzyka jest dla mnie za-
wsze na pierwszym miejscu. 
Na początku lat 70. – mó-
wimy tutaj o Black Sabbath 
– czy nieco później, w latach 
80. – to jest, między innymi, 
thrash metal, czyli Metalli-
ca, Megadeth, a w Polsce Kat 
– w twórczości tych zespołów 
było zdecydowanie dużo in-
nowacyjnych, inspirujących 
rozwiązań muzycznych, 
które zainspirowały mnie do 
tworzenia muzyki.

Mam takie wrażenie, 
że to, co się działo potem 
– w latach 90. i na początku 
lat 2000 aż do dzisiaj – jest 
mniej nowatorskie. Można 
powiedzieć, że wszystko już 
było, teraz jest tylko przera-
biane na inne sposoby, grane 
w innym brzmieniu i coraz 
mniej już jest muzyki w mu-
zyce – są tylko coraz to nowe 
pomysły na inną tematykę, 
inne teksty, inny image, inny 
przekaz... 

To co najważniejsze 

było w metalu, to dla 

mnie są lata 70. i 80.

• Obecnie grasz w zespole 
Tyrada. Czy wcześniej 
robiłeś już coś takiego „na 
poważnie”? 

– Jest to pierwszy zespół, 
w którym miałem okazję 
nagrać płytę i zająć się tym 
na poważnie, czyli skom-
ponować jakiś materiał 
i doprowadzić do produkcji 

płyty. Wcześniej oczywiście 
była nauka gry, gra dla przy-
jemności, pasji, ale żadnych 
temu podobnych projektów 
nie było.
• Kim są muzycy z zespołu 
Tyrada? 

– Karol Koter na wokalu, 
Krystian Krzewiński na per-
kusji, Krystian Kwas na basie 
i przy okazji wspomnę, że 
Łukasz Kosnowicz, który grał 
z nami i współtworzył pierw-
szą oraz drugą płytę, zdecy-
dował o odejściu z zespołu. 
W tym momencie jesteśmy 
we czterech.

Krystian Krzewiński to we-
teran sceny lubelskiej, chyba 
najbardziej znany z zespołu 
Highlow. To jest człowiek, 
który już siedział w tym kli-
macie, miał przetarte szlaki 
i jest doświadczonym mu-
zykiem. Jego inspiracje też są 
zakorzenione w tym „orto-
doksyjnym” metalu. Byliśmy 
z tego samego świata i było 
nam dosyć łatwo skoordyno-
wać to, co chcemy osiągnąć. 
Nie było kwestii spornych, 
kompromisów, wszystko 
szło równolegle.

Karol Koter też jest wete-
ranem tej sceny, wcześniej 
usłyszeć go można było, mię-
dzy innymi w zespole Cauter. 

W Puławach też udzielał się 
w kilku projektach, między 
innymi w zespole Pan Krok. 
W Tyradzie, oprócz śpiewa-
nia, odpowiada również za 
teksty.

Na basie gra z nami Kry-
stian Kwas. To z nim najbar-
dziej kojarzą mi się początki 
Tyrady, bo jako pierwszy 
dołączył do składu. Pierwsze 
próby graliśmy w mieszka-
niu, które wynajmowałem 
w Lublinie. Ale przezna-
czenie lokalu nie stanowiło 
problemu, by czuć się w nim 
jak na scenie. Pewnego razu 
zapukała do nas policja, bo 
było bardzo głośno. Stwier-
dziliśmy wtedy, że jednak 
musimy pomyśleć o salce 
prób.

W ogóle, jeśli chodzi o nasz 
zespół, to łatwo nam przy-
szło zrealizowanie materiału 
autorskiego. Przede wszyst-
kim dlatego, że w składzie 
są wspaniali i nieprzypad-
kowi ludzie, z którymi two-
rzenie i nagrywanie muzyki 
to naprawdę przyjemność. 
Nie mieliśmy wielkich dy-
lematów, co chcemy robić, 
w którą stronę podążać...
• Czyli jesteście ludźmi, 
którzy mają podobne albo 
takie same 

zainteresowania 
muzyczne, mieli wspólny 
cel i są tego efekty 
w postaci płyt. 

– Dokładnie tak.
• Mówiłeś o przesycie tym, 
co obecnie jest w metalu. 
Skoro pojawia się nowy 
zespół, który chce grać 
muzykę na bazie tego, co 
już kiedyś było, to co w tej 
muzyce może być nowe 
albo pokazane w innym 
świetle, żeby przekonać do 
siebie słuchaczy? 

– Może właśnie nic nie 
musi być w tym na siłę no-
wego. Nie jestem przeciwko 
eksperymentom muzycz-
nym, ale to, w jaki sposób 
metal ewoluował pod koniec 
lat 90., ile kierunków powsta-
ło i jak szerokie spektrum 
osiągnął ten gatunek, nie 
spowodowało, że byłem tym 
zafascynowany. To szerokie 
spektrum nie zawsze było 
uargumentowane muzycz-
nie – tam często był image, 
czasami były to ekspery-
menty na zasadzie: „sztuka 
dla sztuki”. Ja mam dystans 
do coraz to nowszych ekspe-
rymentów związanych z mu-
zyką metalową.

Uważam, że niekoniecz-
nie musi być tak, że skoro 

powstaje nowy zespół, to 
musi mieć coś nowego do 
zaproponowania. Nawet 
przez myśl mi nie przeszło, 
żeby z takim nastawieniem 
tworzyć Tyradę. Wręcz prze-
ciwnie. Wierząc w to, że to, 
co było najlepsze w metalu, 
działo się w latach 70., 80. 
i 90., miałem założenie takie, 
żeby inspirować się tym, co 
powstawało wtedy i pró-
bować zrobić coś na miarę 
tamtych czasów najlepiej 
jak potrafię. Nie chodzi mi 
o składanie deklaracji, że 
mamy coś nowego do po-
wiedzenia, ale może mamy 
muzykę, która się po prostu 
spodoba. Pytanie, czy two-
rząc nowy zespół, zawsze 
trzeba spodziewać się czegoś 
świeżego, czy jednak można 
zrobić muzykę, w której ktoś 
dostrzeże coś fajnego, nawet 
jeśli to jest nurt jednoznacz-

Tyrada (od lewej): * Krystian 
Kwas – bas * Mateusz Ko-
snowicz – gitara * Karol 
Koter – wokal * Krystian 
Krzewiński – perkusja

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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Miłe 
spotkanie

NA PLANIE Kilkanaście lat temu aktorka jako Alutka podbiła 
serca wielu osób i zdobyła dużą popularność. To było dla niej 

niezwykle miłe doświadczenie i również dziś nie kryje 
satysfakcji z tego, że jej bohaterka z „Rodziny zastępczej” tak 

zapadła widzom w pamięci. Zdaniem Joanny Trzepiecińskiej 
ten serial śmiało można nazwać kultowym, bo ogląda go już 

kolejne pokolenie, a on nadal – między innymi dzięki 
świetnemu scenariuszowi – nie traci na aktualności

I to jest rola, która przynio-
sła mi wielką sympatię ze 
strony publiczności, tak że 
traktuję to zawsze jako 
komplement – mówi Joanna 
Trzepiecińska o swojej roli 
w serialu „Rodzina zastęp-
cza”

FOT. NEWSERIA LIFESTYLE

Joanna Trzepiecińska 
przyznaje, że są takie 
role, które zostają z 
odtwórcami przez całe 

życie. W jej przypadku tak 
jest właśnie z Alutką z „Ro-
dziny zastępczej”.

Wiele osób nadal pamięta 
tę postać i mimo że nie są 
już nagrywane nowe odcin-
ki tej popularnej produkcji, 
to nadal zdarza się, że ktoś 
przez pomyłkę zwróci się 
do Joanny Trzepiecińskiej, 
używając właśnie imienia jej 
serialowej bohaterki.

– Na ogół w mediach 
społecznościowych zdarza 
się, że ktoś chcąc mi zrobić 
przyjemność, mówi: o, nasza 
pani Alutka, o, jakże miło wi-
dzieć panią Alutkę. I to jest 
dla mnie też miłe spotkanie, 
dlatego że ja lubiłam ten se-
rial, lubiłam tę rolę, lubiłam 
tę ekipę, z którą tam praco-
wałam. I to jest rola, która 
przyniosła mi wielką sym-
patię ze strony publiczności, 
tak że traktuję to zawsze jako 
komplement – mówi agencji 
Newseria Lifestyle Joanna 
Trzepiecińska.

Aktorka przyznaje, że po 
latach z dużym sentymen-
tem ogląda „Rodzinę zastęp-
czą”. Patrząc na ten serial z 
perspektywy czasu i z dużym 
dystansem, docenia mocne 
strony scenariusza i dobrą 
grę aktorską. Jej zdaniem to 
ponadczasowa produkcja 
i co warte zauważenia – w 

całości zrealizowana przez 
polskich twórców.

– Ja dopiero właśnie teraz 
po latach to oglądam, bo w 
trakcie produkcji tego raczej 
nie oglądałam. I momenta-
mi jestem mile zaskoczona, 
bo po prostu nie pamiętam 
tych odcinków, nie pamię-
tam tego, co tam nagry-
wałam, więc wielokrotnie 
oglądam to jak premierowy 

pokaz. I wydaje mi się, że 
to był polski serial pisany z 
dużym talentem, bo to prze-
cież nie był żaden format, to 
był serial pisany przez pol-
skich twórców. I dzięki temu 
są tam atrakcyjne role do za-
grania, bo przecież w końcu 
nie tylko moja rola była 
atrakcyjna, ale każdy tam 
miał coś fajnego do zagrania.

Joannę Trzepiecińską 
można teraz oglądać w 
nowym show TVN-u „Mask 
Singer”. Aktorka jest jednym 
z jurorów-detektywów, któ-
rzy muszą odgadnąć, kto 
kryje się pod maską i orygi-
nalnym przebraniem. Obec-
nie gra też w wielu spekta-
klach.

– Nieustająco i bardzo 
serdecznie zapraszam do 
Teatru Polskiego. Gram tam i 
w Wyspiańskim, i w Czecho-
wie, i w Tuwimie, tak że do 
wyboru, do koloru – mówi 
aktorka.

Joanna Trzepiecińska jest 
wszechstronną artystką. 
Ma na swoim koncie role 
w wielu filmach, serialach 
i sztukach teatralnych. Za-
chwycała m. in. w takich 
produkcjach jak: „Nad rzeką, 
której nie ma”, „Sztuka ko-
chania” czy „Papierowe mał-
żeństwo”. Doskonale spraw-
dza się również w dubbin-
gach. Podkładała chociażby 
głos Dory w filmie „Gdzie jest 
Nemo?”.

NEWSERIA LIFESTYLE

fimy najlepiej
am się podoba
ba. Pytanie, czy chodzi o to, że trzeba stworzyć coś świeżego, czy 
zasami – ROZMOWA z Mateuszem Kosnowiczem, gitarzystą 

nie kojarzony z zamierzchły-
mi już czasami.
• Czyli kierujesz się trochę 
zasadą: „lubimy słuchać to, 
co już znamy”. Bierzecie to, 
co już było i robicie to 
w taki sposób, żeby dobrze 
się tego słuchało. 

– Tak. A propos tej zasady 
– przyznaję, że jestem może 
mniej zaznajomiony z tym, 
co się działo po 2000 roku 
w metalu, bo trochę mniej 
tej muzyki słuchałem. Ale 
nie mogę też powiedzieć, że 
jej nie znam w ogóle. Na tym 
to polega, że gramy to, co lu-
bimy. Wychodzę z założenia, 
że chcemy zrobić coś, co po-
trafimy najlepiej i w oparciu 
o muzykę, która nam samym 
się podoba.
• Robicie wszystko 
własnym sumptem? 

– Tak. Z wykształcenia i 
z zawodu jestem realiza-
torem dźwięku. Produkcja 
płyty własnym sumptem 
była naturalnie zbieżna 
z tym, że były takie możliwo-
ści. Oprawa graficzna, w sto-
sunku do brzmienia, miała 
dla nas mniejszy priorytet. 
Nie rozwodziliśmy się nad 
nią szczególnie...
• Ale progres widać gołym 
okiem. Okładka pierwszej 

płyty „Adaryt” była całkiem 
czarna, a na 
zapowiadanym albumie 
„Opium”, który wyjdzie 15 
maja, pojawiła się już 
autorska grafika. 

– Dokładnie. Okładkę za-
projektowała dla nas Alek-
sandra Pietrzak, bardzo 
zdolna artystka. Powstała 
ona w oparciu o obraz, który 
sama namalowała. W tej 
przestrzeni się sporo zmie-
niło. Postanowiliśmy zrobić 
jednak coś więcej niż takie 
podstawowe minimum. 
Tutaj powstał obraz nama-
lowany specjalnie na potrze-
by naszej płyty. A to, co on 
przedstawia, jest autorskim 
pomysłem Karola.

Jeśli chodzi o warstwę mu-
zyczną, to myślę, że od de-
biutu się wiele nie zmieniło. 
Inspiracje są te same, choć 
z pewnością każdy z nas od-
krywa coraz to nowe albumy 
zespołów, które były dla nas 
być może mniej znane. Po 
prostu siłą rzeczy czas też 
robi swoje. Mieliśmy okazję 
zmienić nieco warsztat mu-
zyczny, umiejętności wyko-
nawcze. To wszystko odnosi 
się do tego samego założe-
nia, jakie przyświecało nam 
na początku. Nie było decyzji 

o tym, żeby na nowej płycie 
zagrać zupełnie inaczej.
• Kiedy słuchałem waszego 
singla „Wyrok”, który 
niedawno wypuściliście, to 
pojawiły się dwa 
skojarzenia. Pierwsze to 
ballady zespołu Kat, 
a drugie, pod względem 
tekstu oraz konstrukcji 
utworu – tego, że nie ma 
tam powtarzającego się 
refrenu – to Hunter. 
Widziałem komentarze, że 
nie jestem odosobniony 
w takich wnioskach. To 
były dla was wyznaczniki? 

– Teraz weszliśmy w samo 
sedno, jeśli chodzi o inspi-
racje. W ogóle jestem zasko-
czony, że ludzie to sami z sie-
bie dostrzegają. Słuchają nas 
i mówią – Kat. To jest akurat 
zespół, który na mnie wywarł 
największe wrażenie. Nawet 
w takich sytuacjach, kiedy 
ktoś spotyka się z naszą 
muzyką po raz pierwszy, to 
rzeczywiście ludzie niejed-
nokrotnie wskazywali na 
skojarzenia z Katem. Jeśli 
chodzi o skojarzenia wokal-
ne z Hunterem, to nagrywa-
jąc ten materiał, z tego co 
wiem, Karol nie kierował się 
tym zespołem. A przynaj-
mniej nie robił tego świado-
mie. On oczywiście funkcjo-
nuje w naszej świadomości 
jako uznana grupa, ale nie 
jest czymś, czym byśmy się 
najbardziej inspirowali. Jest 
to miłe w takim względzie, że 
Huntera uważam za zespół 
muzycznie spójny z moim 
poczuciem estetyki i zdecy-
dowanie godny uwagi.
• Jak ważne dla was jest to, 
że wasze teksty są w języku 
polskim? 

– Żyjemy w Polsce i jeśli 
chodzi o możliwość grania 
zespołów takich jak my, które 
początkują, to te możliwości 
skupiają się przede wszyst-
kim wokół najbliższego re-
gionu, czyli województwa, 
potem kraju, a gdzieś tam 
dopiero dalej jest w ogóle 
temat do rozważenia, czy 
jest sens jechać za granicę. 
Ale to nie tak, że brakowało 
nam ambicji, żeby pojechać 
w trasę po Europie. To jest 
ukłon w kierunku polskie-
go słuchacza. Zwłaszcza, że 
słuchacze takiej estetyki me-
talu, którą my prezentujemy, 
to są niejednokrotnie starsi 
ludzie i miło by było, żeby oni 
też mogli mieć możliwość 
łatwego przyswojenia war-
stwy lirycznej. Polska scena 
w latach 80. – nie chcę po-
wiedzieć, że uboga, chociaż 
w porównaniu do dzisiej-
szych czasów to tak wyglą-
dało – nie była tak bogata jak 
scena anglojęzyczna. Nam 
jest miło robić coś w języku 
rodzimym, dla ludzi, którzy 
też mają takie oczekiwania. 
Oni chcą posłuchać polskie-
go metalu.
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TEATRY:
TEATR STARY (ul. Jezuicka 
18): PIĄTEK: Koncert: 
Richard Bona feat. Anna 
Maria Jopek – 18.00, 21.00 
SOBOTA: The Met Live in 

HD: Turandot – 18.55 NIEDZIELA: Bajkowa 
niedziela – 17.00 
TEATR OSTERWY (ul. Narutowicza 
17): PIĄTEK SOBOTA: Prawda – 19.00 
NIEDZIELA: Prawda – 17.00
TEATR ANDERSENA (plac Teatralny 1): 
SOBOTA: Muminki – 16.00 NIEDZIELA: 
Muminki – 12.00
TEATR MUZYCZNY (ul. Curie-Skłodowskiej 
5): PIĄTEK SOBOTA: Księżniczka Czardasza 
– 18.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Najpiękniejszy wschód… pamięć 
fotograficzna – 19.00 SOBOTA: Koncert: 
100nka + Antoni „Ziut” Gralak – 20.00 
NIEDZIELA: Najpiękniejszy wschód… pamięć 
fotograficzna – 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA (ul. Curie-
Skłodowskiej 5): PIĄTEK: Koncert: 
Gregorian Grace – 19.00 NIEDZIELA: 
Niedzielny Poranek Muzyczny - 11.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA (ul. 
Lipowa 13): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D 
dubbing – 10.30, 11.30, 

12.10, 13.20, 14.50, 16.10, 17.40, 19.00; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 2D 
napisy – 11.10, 14.20, 15.20, 17.10, 18.10, 
20.00, 21.00, 21.50, 22.20; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D dubbing – 13.50, 
16.40; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 3D napisy – 19.30; Downton Abbey: 
Nowa Epoka – 13.00, 18.00, 20.40; F_cking 
Bronholm – 16.20, 20.30; Fantastyczne 
zwierzęta: Tajemnice Dumbledore’a 2D 
dubbing – 18.30; Igrzyska zwierzaków 
– 10.10, 12.00, 14.00, 16.00; Nawet myszy 
idą do nieba – 10.00; Sonic 2: Szybki jak 
błyskawica dubbing – 10.20, 11.00, 13.40, 
18.10; To nie wypanda – 10.40, 13.00; 
Wiking – 20.50; Wszystko wszędzie naraz 
– 21.20; X – 15.40 
CINEMA CITY FELICITY (al. Witosa 32): 
PIĄTEK: Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D dubbing – 10.30, 11.30, 14.00, 
16.10, 16.50, 18.00, 19.40; oktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D napisy – 11.10, 
13.20, 14.20, 17.10, 19.00, 20.00, 20.50, 
21.50; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 3D dubbing – 12.20, 15.10; Doktor 
Strange w multiwersum obłędu 2D 4DX 
dubbing – 10.00, 12.50; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D 4DX napisy 
– 15.40, 18.30, 21.20; Downton Abbey: 
Nowa epoka – 13.30, 16.10, 19.00, 
21.40; F_cking Bronholm – 14.40, 17.00, 
19.10; Fantastyczne zwierzęta: Tajemnice 
Dumbledore’a 2D dubbing – 18.50; 
Igrzyska zwierzaków – 11.00, 13.00, 15.00, 
17.00; Nawet myszy idą do nieba – 10.20; 
Nieznośny ciężar wielkiego talentu – 21.30; 
Sonic 2: Szybki jak błyskawica 2D dubbing 
– 11.00, 12.10, 12.20, 14.50, 17.30; 
To nie wypanda – 10.00, 10.10; Wiking 
– 20.10; X – 21.50 SOBOTA: Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D dubbing – 10.30, 
11.30, 14.00, 16.10, 16.50, 18.00, 19.40; 
oktor Strange w multiwersum obłędu 2D 
napisy – 11.10, 13.20, 14.20, 17.10, 19.00, 
20.00, 20.50, 21.50; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D dubbing – 12.20, 
15.10; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D 4DX dubbing – 10.00, 12.50; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 2D 
4DX napisy – 15.40, 18.30, 21.20; Downton 
Abbey: Nowa epoka – 13.30, 16.10, 19.00, 
21.40; F_cking Bronholm – 14.40, 17.00, 
19.10; Fantastyczne zwierzęta: Tajemnice 
Dumbledore’a 2D dubbing – 18.50; 
Igrzyska zwierzaków – 11.00, 13.00, 15.00, 
17.00; Nawet myszy idą do nieba – 10.20; 
Nieznośny ciężar wielkiego talentu – 21.30; 
Sonic 2: Szybki jak błyskawica 2D dubbing 
– 10.00, 11.00, 12.20, 14.50, 17.30; To 
nie wypanda – 12.30; Wiking – 20.10; 
X – 21.50 NIEDZIELA: Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D dubbing – 10.30, 
11.30, 14.00, 16.10, 16.50, 18.00, 19.40; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 2D 
napisy – 11.10, 13.20, 14.20, 17.10, 19.00, 
20.00, 20.50, 21.50; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D dubbing – 12.20, 
15.10; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D 4DX dubbing – 10.00; Doktor 
Strange w multiwersum obłędu 2D 4DX 
napisy – 15.40, 18.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D 4DX dubbing 
– 12.50; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 3D 4DX napisy – 21.20; Downton 
Abbey: Nowa epoka – 13.30, 16.10, 19.00, 
21.40; F_cking Bronholm – 14.40, 17.00, 
19.10; Fantastyczne zwierzęta: Tajemnice 
Dumbledore’a 2D dubbing – 18.50; 
Igrzyska zwierzaków – 11.00, 13.00, 15.00, 
17.00; Nawet myszy idą do nieba – 10.20; 
Nieznośny ciężar wielkiego talentu – 21.30; 
Sonic 2: Szybki jak błyskawica 2D dubbing 
– 10.00, 11.00, 12.20, 14.50, 17.30; To nie 
wypanda – 12.30; Wiking – 20.10; X – 21.50 
MULTIKINO (Galeria Olimp, al. 
Spółdzielczości Pracy 36b): PIĄTEK: Batman 
– 12.10; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D dubbing – 10.30, 12.25, 15.20, 
18.15; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D napisy – 11.30, 14.25, 15.45. 
17.20, 18.40, 20.15, 21.10; Doktor 
Strange w multiwersum obłędu 3D 
dubbing – 13.25, 16.20; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D napisy – 19.15; 

Downton Abbey: Nowa epoka – 13.00, 
17.50, 20.35; Fantastyczne zwierzęta: 
Tajemnice Dumbledore’a 2D dubbing 
– 10.00, 14.45; Fantastyczne zwierzęta: 
Tajemnice Dumbledore’a 2D napisy – 20.25; 
F_cking Bronholm – 15.45, 18.05, 21.00; 
Igrzyska zwierzaków – 10.15, 10.30, 13.05, 
15.15, 17.30; Nawet myszy idą do nieba 
– 10.00; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
dubbing – 10.15, 11.50, 12.45, 15.30, 
18.15; Wiking –19.40; X – 21.25 SOBOTA 
NIEDZIELA: Batman – 12.10; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D dubbing – 10.30, 
12.25, 15.20, 18.15; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D napisy – 11.30, 
14.25, 15.45, 17.20, 18.40, 20.15, 21.10; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 3D 
dubbing – 13.25, 16.20; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 3D napisy – 19.15; 
Downton Abbey: Nowa epoka – 13.00, 
17.50, 20.35; Fantastyczne zwierzęta: 
Tajemnice Dumbledore’a 2D dubbing 
– 10.00, 14.45; Fantastyczne zwierzęta: 
Tajemnice Dumbledore’a 2D napisy – 20.25; 
F_cking Bronholm – 15.45, 18.05, 21.00; 
Igrzyska zwierzaków – 10.15, 13.05, 15.15, 
17.30; Nasze magiczne Encanto – 10.10; 
Nawet myszy idą do nieba – 10.00; Poranki: 
Bing – 10.00; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
dubbing – 10.15, 11.50, 12.45, 15.30, 
18.15; Wiking –19.40; X – 21.25 
KINO BAJKA (ul. Radziszewskiego 8): 
PIĄTEK: Igrzyska zwierzaków – 09.00, 16.00; 
Nawet myszy idą do nieba – 09.30; Za duży 
na bajki – 11.15; F_cking Bronholm – 14.00, 
20.30; Downton Abbey: Nowa epoka 
– 15.15, 18.00, 20.00; Trzy piętra – 17.45 
SOBOTA NIEDZIELA: Igrzyska zwierzaków - 
16.00; Nawet myszy idą do nieba – 13.45; 
F_cking Bronholm – 14.00, 20.30; Downton 
Abbey: Nowa epoka – 15.15, 18.00, 20.00; 
Trzy piętra – 17.45
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Wiking – 18.00; Memoria – 20.30 
SOBOTA: Memoria – 18.00; Wiking – 20.30 
NIEDZIELA: 199 małych bohaterów – 13.00; 
Wiking – 17.00; Nieustające wakacje 
– 19.30
CENTRUM SPOTKANIA KULTUR (plac 
Teatralny 1): PIĄTEK: Scena w Budowie: 
Oni – 18.00 SOBOTA: Scena w Bodowie: 
The Square – 18.00 NIEDZIELA: Scena 
w budowie: Mistrz – 16.00; Scena 
w Budowie: Dom, który zbudował Jack 
– 19.00 
PUŁAWY SYBILLA (ul. Partyzantów 6): 
PIĄTEK: Doktor Strange w multiwersum 
obłędu dubbing – 15.00, 17.30; Doktor 
Strange w multiwersum obłędu napisy 
– 20.00; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
– 12.45 SOBOTA: Córka – 10.00; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 
dubbing – 15.00, 17.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu napisy – 20.00; Sonic 
2: Szybki jak błyskawica – 12.45 NIEDZIELA: 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 
dubbing – 15.00, 17.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu napisy – 20.00; Sonic 
2: Szybki jak błyskawica – 12.45
BIAŁA PODLASKA –MERKURY (ul. Brzeska 
43): PIĄTEK: Doktor Strange w multiwersum 
obłędu dubbing – 17.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu napisy – 20.00; Sonic 
2: Szybki jak błyskawica – 15.15 SOBOTA 
NIEDZIELA: Doktor Strange w multiwersum 
obłędu dubbing – 16.00, 17.30; Doktor 
Strange w multiwersum obłędu napisy 
– 20.00; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
– 12.45
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników Polskich 
24): PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Igrzyska 
zwierzaków – 15.20; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu dubbing – 17.15; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 
napisy – 19.45
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. Odrodzenia 9): 
PIĄTEK: Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 2D dubbing – 17.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D napisy – 19.30, 
20.15; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 3D dubbing – 14.45; Downton 
Abbey: Nowa epoka – 18.00, 20.00; 
F_cking Bronholm – 20.30; Igrzyska 
zwierzaków – 16.00; Nawet myszy idą do 
nieba – 15.45; Rodzinna zamiana ciał 
– 17.45; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
– 09.00, 14.30, 17.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 2D 
dubbing – 13.15, 17.30; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu 2D napisy – 19.30, 
20.15; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu 3D dubbing – 14.45; Downton 
Abbey: Nowa epoka – 18.00, 20.00; 
F_cking Bronholm – 15.30, 20.30; Igrzyska 
zwierzaków – 12.45, 16.00; Nawet myszy 
idą do nieba – 13.30; Rodzinna zamiana 
ciał – 17.45; Sonic 2: Szybki jak błyskawica 
– 12.00, 14.30, 17.00
CHEŁM – ZORZA (ul. Strażacka 2): 
PIĄTEK: Agent specjalny: Misja Afryka 
– 20.45; F_cking Bronholm – 18.30; 
Sonic 2: Szybki jak błyskawica – 13.30, 
16.00 SOBOTA NIEDZIELA: Agent 
specjalny: Misja Afryka – 18.30; F_cking 
Bronholm – 21.00; Sonic 2: Szybki jak 
błyskawica – 13.30, 16.00
ŁUKÓW - ŁOK (ul. Wyszyńskiego 20): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Igrzyska 
zwierzaków – 14.15, 16.00; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu dubbing – 17.45; 
Doktor Strange w multiwersum obłędu 
napisy – 20.15
LUBARTÓW – LEWART (Rynek II 1): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Igrzyska zwierzaków 
– 15.00; Doktor Strange w multiwersum 
obłędu dubbing – 17.00; Doktor Strange 
w multiwersum obłędu napisy – 19.30

Przeboje Roxette
M U Z YK A  7 maja o godz. 19 

w Centrum Kongresowym Uniwer-
sytetu Przyrodniczego (ul. Akade-
micka 15) rozpocznie się koncert 
w hołdzie zespołowi Roxette.

Na scenie pojawią się laureaci 
Europejskiego Festiwalu Coverów 
Gwiazd - Marzena Pitula, wielolet-

nia liderka zespołu Kakadu oraz Da-
niel Ksel, lider zespołów Baby Rock 
i Shapeles. 

Artyści zmierzą się z repertuarem 
legendarnego szwedzkiego zespołu 
Roxette. Wokalistom będzie towa-
rzyszył band Roxanne wielokrotny 
laureat Festiwalu Muzyczna Kuźnia.

W repertuarze takie hity Roxette, 
jak „It must have been love”, „Fading 
like a flower” czy „Listen to your 
heart”.

Bilety na koncert kosztują 80 i 100 
zł. Wejściówki dostępne m.in. na 
platformie kupbilecik.pl.

DAD

100nka i Antoni „Ziut” Gralak

Piotr Selim
MUZYKA „Uważnie” to 

tytuł nowego autorskie-
go albumu lubelskiego 
barda, Piotra Selima. 12 
maja o godz. 18 w Chatce 
Żaka (ul. Radziszewskiego 
16) rozpocznie się koncert 
promujący płytę. 

Pochodzący z Parczewa 
Selim jest muzykiem, pia-

nistą, wokalistą i kompo-
zytorem związanym z Lu-
belską Federacją Bardów.

Na płycie „Uważnie”, 
znalazło się 14 piosenek 
i jeden utwór instrumen-
talny. Wszystkie kompozy-
cje są autorskie, natomiast 
autorami tekstów są m.in. 
Hanna Lewandowska oraz 

Grażyna Lutosławska i ks. 
Jan Twardowski. 

Po d c z a s  k o n c e r t u 
w Chatce Żaka Selim wy-
stąpi z zespołem w skła-
dzie: • Kaja Mianowana 
– śpiew • Magdalena Ce-
lińska – śpiew • Cezary 
Konrad – perkusja • Paweł 
Pańta – kontrabas • gitara 

basowa • Piotr Bogutyn 
– gitary • Tomasz Piątek 
- saksofon tenorowy • Da-
riusz Drzazga – skrzypce • 
Luiza Drzazga – skrzypce 
• Hanna Lewandowska - 
narracje. 

Bilety w cenie 79 zł do-
stępne są na platformie 
ebilet.pl. DAD

Człowiek z księżyca
DO ZOBACZENIA Widzowie cyklu 

Miasto movie w Warsztatach Kultury 
(ul. Grodzka 5a) będą mogli zobaczyć 
wkrótce film Milosa Formana „Czło-
wiek z księżyca” - 11 maja o godz. 19. 

To filmowa opowieść o życiu An-
dy’ego Kaufmana, jednego z najbar-
dziej popularnych i kontrowersyj-
nych komików w Ameryce. W rolę 

główną wcielił się tu nagrodzony 
Złotym Globem Jim Carrey.

- Czeski mistrz kręcił filmy rzad-
ko, raz na kilka lat, ale kiedy już to 
robił, to zazwyczaj dawał światu 
kolejne arcydzieła. Nie inaczej jest 
w przypadku „Człowieka z księżyca” 
- twierdzą organizatorzy projekcji.

Wstęp wolny.   DAD

MUZYKA 7 maja o go-
dzinie 20 w Wirydarzu 
Centrum Kultury (ul. 
Peowiaków 12) rozpocz-
nie się koncert zespołu 
100nka z towarzysze-
niem legendarnego trę-
bacza Antoniego Grala-
ka.

Formacja 100nka po-
wstała w 2004 roku. To 

trio tworzone przez kon-
trabasistę Adama Stodol-
skiego, gitarzystę Toma-
sza Lesa oraz perkusistę 
Przemysława Borowiec-
kiego. Mają w swoim 
dorobku pięć albumów, 
z roku na rok ciesząc się 
coraz większym uzna-
niem. - Prezentują nurt 
współczesnej europej-

skiej muzyki improwizo-
wanej. Połączenie muzyki 
akustycznej z elektroni-
ką, tradycji z nowocze-
snością - podkreślają or-
ganizatorzy.

W Lublinie będzie towa-
rzyszył im jeden z najlep-
szych polskich trębaczy 
i legenda polskiego off 
jazzu Antoni „Ziut” Gralak. 

Wstęp na koncert kosztuje 
30 zł.

P r z e d  k o n c e r t e m , 
o godz. 17.30 w Centrum 
Kultury, będzie spotka-
nie autorskie z Gralakiem 
wokół jego autobiografii 
zatytułowanej „Pomiędzy”. 
Wydarzenie poprowadzi 
Piotr Metz. Na spotkanie 
wstęp wolny.  DAD



13 piątek 6 maja 2022

KULINARIA W ramach cyklu „K.O.K. 
five o’clock: książka-ogród-kuchni” 
w Centrum Kultury w Lublinie (ul. Pe-
owiaków 12) odbędzie się spotkanie 
poświęcone kuchniom włoskiej i azja-
tyckiej.

Cezary Michalec poprowadzi wyda-
rzenie, którego uczestnicy przekonają 
się, że kuchnia włoska i azjatycka mogą 
się sukcesywnie łączyć.

- Piąty smak to nie tylko azjatycki sos 
sojowy i grzyby shii-take. Kuchnia wło-
ska jest niewyczerpanym jego źródłem 
- podkreślają organizatorzy.

Wydarzenie odbędzie się 12 maja 
o godz. 17. Wstęp wolny.  DAD

Pierwiastek z Trzech
MUZYKA W piątek, 6 maja o godz. 19 

w siedzibie Radia Lublin (ul. Obrońców 
Pokoju 2) wystąpi zespół Pierwiastek 
z Trzech.

Grupa została założona w 2014 roku 
z inicjatywy sióstr - Adriany Owczar-
czyk i Pauliny Szymlek. Zespół tworzy 
muzykę z pogranicza indie-folk, indie-
-pop z wykorzystaniem instrumentów 
muzyki bluegrass z mocną folkową 
nutą. 

Zespół tworzą: * Adriana Lemańczyk 
– wokal, teksty, kompozycje, guitalele, 
mandolina, ukulele * Paulina Szym-
lek – wokal, teksty, kompozycje, banjo, 
ukulele * Adam Kasza-Dulęba – gitara 
akustyczna, gitara elektryczna * Filip 
Arasimowicz – bas, kontrabas * Piotr 
Dudek – perkusja.  DAD

Poranek 
z Beethovenem

MUZYKA W niedzielę, 8 maja o godz. 
11 w Filharmonii Lubelskiej (ul. Curie-
-Skłodowskiej 5) rozpocznie się koncert 
poświęcony twórczości Beethovena. 

- Kompozycja Septet Es-dur, op. 20 
to przykład genialnego zmysłu kom-
pozytorskiego Beethovena stosowane-
go w muzyce kameralnej. 6-częściowy 
utwór napisany na klarnet, fagot, wal-
tornię, skrzypce, altówkę, wiolonczelę 
oraz kontrabas przenosi każdego słu-
chacza w magiczny świat beethove-
nowskiego, muzycznego sacrum, które 
pozwala ujrzeć w wytworze ludzkiego 
ducha to, co na co dzień jest niemalże 
niedostrzegalne - opowiadają organi-
zatorzy wydarzenia.

W koncercie udział weźmie Sep-
tet Filharmonii Lubelskiej: * Andrzej 
Mazur – klarnet * Wiesław Kaproń 
– fagot * Vasyl Havryliv – waltornia * 
Dariusz Drzazga – skrzypce * Ewa Kul-
czyńska – altówka * Julija Bezushkevych 
– wiolonczela * Piotr Ścirka - kontrabas.

DAD

Marek Kądziela Jazz 
Ensemble

MUZYKA Koncert jazzowy w Klubie 
Muzycznym Centrum Spotkania Kul-
tur (plac Teatralny 1). 12 maja o godz. 
19 wystąpi projekt Marek Kądziela Jazz 
Ensemble.

Grupa sygnowana nazwiskiem gi-
tarzysty Marka Kądzieli tworzy muzy-
kę z pogranicza różnych stylów. Jazz 
łączy się tu z ambientową elektroniką 
i dynamicznymi akcentami. - Brzmie-
niowe bogactwo i frapująca złożoność 
kompozycji Kądzieli potwierdzają, że 
jest to jeden z najbardziej wszechstron-
nych gitarzystów na naszej scenie, który 
w każdym projekcie stawia na świeżość 
i nieoczywiste rozwiązania - twierdzą 
organizatorzy.

W zespole grają również: * Cyprian 
Baszyński – trąbka * Paweł Puszczało 
– kontrabas * Adam Zagórski – perkusja.

Bilety: 40/50 zł.
DAD

Umami po włosku 

Joanna Jax
DO CZYTANIA W piątek, 6 maja 
o godz. 14 w sali konferencyjnej 
Urzędu Miasta w Bychawie (ul. 
Piłsudskiego 22) odbędzie się spo-
tkanie autorskie z Joanną Jax. To 
autorka powieści historyczno-oby-
czajowych, takich jak cykle „Saga 
wołyńska”, „W pogoni za nazistą” 
czy „Prawda zapisana w popio-
łach”. 

Pisarka odwiedzi Bychawę w ra-
mach cyklu „Biblioteka zawsze bli-
sko”. Spotkanie autorskie będzie 
towarzyszyć wydarzeniu, podczas 
którego przypieczętowane zosta-

nie partnerstwo na rzecz promo-
cji czytelnictwa pomiędzy Miejska 
Biblioteką Publiczną w Bychawie 
a Urzędem Miasta. Tym samym 
Urząd będzie pełnił rolę Ambasa-
dora Czytelnictwa, potwierdzoną 
stosownym certyfikatem. 

W rezultacie w urzędzie zosta-
nie zainstalowana Biblioteczka 
Ambasadora wykonana przez 
mieszkańców Bychawy podczas 
warsztatów. W oczekiwaniu na 
załatwienie sprawy w urzędzie bę-
dzie można oddać się lekturze. 

DAD

Kaczmarski. 
Przewodnik po kulturze

MUZYKA Kawiarnia Między 
Słowami w Lublinie (ul. Rybna 
4) zaprasza młodzież szkolną do 
udziału w lekcjach tematycznych 
w formie minikoncertów z utwo-
rami Jacka Kaczmarskiego. Zajęcia 
odbędą się w dniach 11-13 maja.

Projekt „Kaczmarski. Prze-
wodnik po kulturze” poprowadzi 
Adam Jarząbek - muzyk, pasjonat 
i znawca twórczości Jacka Kacz-
marskiego. W trakcie lekcji będą 

poruszane takie tematy jak litera-
tura, poezja, historia i malarstwo. 

Zgłoszenia grup przyjmowane 
są od nauczycieli do 9 maja pod 
adresem kontakt@miedzy-slowa-
mi.com.pl. Zgłaszający proszeni 
są o podanie daty, między 11 a 13 
maja, oraz godziny: 8.30 lub 10.30. 

Udział w wydarzeniach jest bez-
płatny, decyduje kolejność zgło-
szeń.

DAD

Tydzień Bibliotek z MBP
KSIĄŻKI Miejska Biblioteka Publiczna im. Hieronima Łopacińskiego w Lublinie zaprasza do udziału w szeregu wydarzeń 

organizowanych w ramach Tygodnia Bibliotek, który w tym roku odbędzie się w dniach 8-15 maja

Wydarzenie realizo-
wane przez Stowa-
rzyszenie Bibliote-
karzy Polskich jak 

co roku ma za zadanie promocję 
czytelnictwa i podkreślenie roli 
czytania i bibliotek w poprawie 
jakości życia, edukacji.

Tradycyjnie MBP w Lublinie 
zaprosi do poszczególnych filii na 
terenie miasta, w których orga-
nizowane będą przeróżne wyda-
rzenia, m.in. spotkania autorskie, 
wystawy, spektakle i wiele więcej. 

Wielbiciele podróży będą mogli 
odwiedzić Filię nr 2 przy ul. Pe-
owiaków 12, w której odbędą się 
spotkania poświęcone Kolumbii 
(9 maja), Maroko (11 maja) czy Ja-
ponii (13 maja). 

Ci, którzy liczą na spotkania 
z ciekawymi autorami, będą 
mogli uczestniczyć w wydarze-
niach z udziałem Magdy Stachu-
li, autorki powieści „Idealna” (11 
maja, godz. 17, Filia nr 28), lu-
belskiej poetki Anny Łyczewskiej 

(13 maja, godz. 14, Filia nr 39), 
autorką powieści obyczajowych, 

takich jak „Okruchy samotno-
ści”, Anną Ziobro (12 maja, godz. 

17, Filia nr 37) czy Maciejem 
Wijatkowskim, autorem książki 
„Cztery pary w kroku. Jak szuka-
łem żony z Bractwem Satyrycz-
nym LOŻA 44” (11 maja, godz. 
18, Filia nr 30; 13 maja, godz. 18, 
Filia nr 24). 

Wśród propozycji wystawien-
niczych m.in. retrospektywna 
ekspozycja plakatów Sławomi-
ra Księżniaka „Naczynia plakaty 
koncertowe”, którą będzie można 
podziwiać od 11 maja w Filii nr 
34 przy ul. Judyma 2a. Ciekawą 
wystawę poświęconą życiu i twór-
czości Marii Konopnickiej w 180. 
rocznicę jej urodzin będzie można 
podziwiać od 9 maja w Filii nr 21 
na Rynku. 

To tylko niektóre z atrakcji te-
gorocznego Tygodnia Bibliotek 
w Lublinie. Nie zabraknie również 
różnorodnych warsztatów i po-
kazów filmowych. Szczegółowy 
program dostępny jest na stronie 
internetowej mbp.lublin.pl.

DAD
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NA SCENIE Centrum Kultury w Lublinie (ul. Peowiaków 12) zaprasza na premierowy pokaz 
nowego spektaklu Pawła Passiniego. Sztuka inspirowana jest fotografiami Zmicera 

Waynowskiego dotyczącymi protestów w Białorusi będzie miała swoją premierę 6 maja o 19

W aynowski za po-
mocą tradycyj-
nej światłoczułej 
kliszy fotografo-

wał protesty, a wybór tej tech-
niki miał oddawać prawdziwy 
charakter tamtych wydarzeń. 
Niestety, autor został zatrzy-
many i uwięziony, a następ-
nie musiał uciekać ze swojego 

kraju. Obecnie mieszka w Lu-
blinie.

Jego twórczość stała się inspira-
cją dla reżysera Pawła Passiniego, 
który 6 maja zaprezentuje swój 
najnowszy spektakl „Najpiękniej-
szy Wschód… Pamięć fotograficz-
na”.

Ważnym elementem sztuki 
będą wspomniane oryginalne fo-

tografie, wykonane podczas pro-
testów w Białorusi oraz prób grupy 
Wolnych Kupałowców, które od-
bywały się w podziemiach. Ze 
sceny usłyszymy też opowieści 
samego Zmicera o tym, co przeżył 
w trakcie swojej ucieczki i podczas 
pobytu w Lublinie.

- Zobaczymy filozoficzną opo-
wieść opartą na prawdziwych 

wydarzeniach. Spektakl pomoże 
nam zrozumieć, jak wygląda świat 
człowieka, który stracił wszystko: 
dom, przyjaciół i pracę - opowia-
dają twórcy przedstawienia.

Bilety: 20/30 zł. Spektakl w języ-
ku białoruskim z napisami w ję-
zyku polskim i angielskim. Sztukę 
będzie można również zobaczyć 8 
maja o godz. 19.  DAD

Najpiękniejszy Wschód... 
Pamięć fotograficzna
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HANDEL
SPRZEDAŻ
DLA OSÓB 

NIEPEŁNOSPRAWNYCH - 

mało używana , kompletna  

wanna „MIDIA” – z 

drzwiczkami typ 160/70P , 

łącznie z parawanem 

nawannowym – TANIO 

sprzedam. Kontakt tel. 48 

602 245 377
050522L01-A

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ KAŻDĄ 
NIERUCHOMOŚĆ DO 
REMONTU, Z 
PROBLEMEM 
PRAWNYM, 
ZADŁUŻONĄ, UDZIAŁ. 
PROFESJONALNA 
POMOC, SZYBKA 
GOTÓWKA. TEL: 786-
805-828

053422L01-A

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA– 
Krynica Morska – 8 dni 
od 949 zł/os., Stegna – 
8 dni od 849 zł/os. 
tel:534244044. www.
wczasy-senior.pl

004222L01-A

USŁUGI

WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 

RTV, gruzu, mebli, 

ubrań,sprzątanie piwnic, 

strychów, garaży, domów po 

lokatorach i zmarłych i inne. 

Wycinka drzew, podcinanie, 

karczowanie  koszenie i  

sprzątanie działek, wywóz 

gałęzi,  prace rozbiórkowe 

(stare domy, stodoły, 

komórki, szklarnie itp.) . Całe 

województwo od 8 do 21, 

514-299-106.
045822L01-A

DOCIEPLENIA budynków, 

elewacje - kompleksowo. 

Uczestniczymy w programie 

,,Czyste powietrze’’. tel. 506-

123-602, 506-123-604.

15 piątek 6 maja 2022ogłoszenia
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Całodobowo 81 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl 

Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
muzyczna ceremonii Kwiaty Kremacje      

Trumny, Urny Ekshumacje, pogłębianie grobów Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

Zamów

Dziennik Wschodni  
+ portal  

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł*  
netto za miesiąc

* o szczegóły pytaj
w Biurze Ogłoszeń
Dziennika Wschodniego, 
tel. 

81 46-26-820
reklama@dziennikwschodni.pl

masz
firmę  ?

ogłoszenie 
 drobne  

037322L01-A

BUDOWLANE
HYDRAULIKA, gaz, glazura, 

elektryka. Remonty 

kompleksowo-

wykończeniowe, adaptacja 

pomieszczeń, płyty g-k, 

usługi z dofinansowania 

przez PEFRON  za 

pośrednictwem MOPR, tel. 

501-035-412.
019622L01-A

DOCIEPLANIE budynków 
szybko, tanio, solidnie. 502 
053 214.

013222L01-A

ZDROWIE
EXPRESS-DENT 

stomatologia zachowawcza, 

protetyka, umowa z NFZ; ul. 

Hipoteczna 2, tel. 81 743 

62 60;ul. Staszica 8, tel. 81 

534 62 60; ul. Staszica 12, 

tel. 81 534 62 70, www.

express-dent.pl.
056522L01-A

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

202021L01-A

n1_w_2x2

Wszystkie informacje
pod nr. tel.  81 46-26-820
lub e-mail: 
eliza.jakuszewska@dziennikwschodni.pl

NEKROLOGI
KONDOLENCJE 
PODZIĘKOWANIA
na dzień następny 
można zamawiać do 14.00

in/zajawki/bi0009a

* o szczegóły pytaj w Biurze Ogło-
szeń Dziennika Wschodniego,  
tel. 081 46-26-971, 
 081 46-26-976

szukasz 
pracownika ?

Tylko 100 zł* netto 
 za miesiąc.

Zamów  

ogłoszenie  
drobne w 
Dzienniku Wschodnim!

Jak zamieścić reklamę  
w Dzienniku Wschodnim?
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Skontaktuj się z naszym przedstawicielem
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kkkom. 691 770 01222

| PPPaP trycja Dubicka
pappp trycyyy jajajajajjj .k.k.kk.kowowowowowwwalalalalaalalskskskskkskska@a@a@aa dzdzdzdzdzdd ieieieieieiennnnnnnnnnnnikikikikikkikwswswswswww chcccccc odo ninininii.p.p.p.p.ppplllll
kookokooooommmmmmmm.m.m. 6666666666991919191991919191 777777770707070707070 000000019
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sysysysysss lwwwwiaiaiaiiiaia.k.k.k.k.k.k.karararararara lololololololowiwiwiwiwiwiwiczczczczczc @@d@ zienenennnnnininininnn kwkwkwkwkwkwkwscscscscs hohohohohohoh dndndndndnddni.pl
kokkk m.m.m.m. 6666666979797979799 7777770707070707070 44444404

| BiBiBiBiBBiB uruuuu o oo o OgOgOgOgOggłołołołołołołoszszszszzszeńeńeńeńeńeńeń
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PREZYDENT MIASTA LUBLIN
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2021 r., poz. 1899 z późn. zm.) 

P O D A J E   D O   P U B L I C Z N E J   W I A D O M O Ś C I 

wykaz dotyczący nieruchomości stanowiącej własność Skarbu Państwa oznaczonej jako działki nr 1/29 o 
pow. 0,5303 ha, nr 1/87 o pow. 2,4446 ha, nr 1/88 o pow. 0,0322 ha i nr 1/92 o pow. 0,0045 ha (obr. 10 – Dzie-
siąta Stara, arkusz mapy 6) położonej w Lublinie przy ul. Wyścigowej, która jest przeznaczona do zbycia w 
formie darowizny. 
Wykaz został umieszczony od dnia 06 maja 2022 r., na okres 21 dni, na tablicy ogłoszeń w Wydziale Gospo-
darowania Mieniem Urzędu Miasta Lublin ul. Wieniawska 14, VII i VIII piętro, a także na stronach interneto-
wych Urzędu Miasta Lublin.
Wykaz jest także publikowany na stronie Wojewody Lubelskiego w Biuletynie Informacji Publicznej przez 
okres 21 dni.

zawiadamia użytkowników gruntów przyległych do Linii Hutniczej 
Szerokotorowej Most na rz. Bug – Sławków Płd. przebiegającej przez 
województwo LUBELSKIE, że w dniach 9, 10, 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 23, 24, 25, 26, 27 maja 2022 r. zostaną przeprowadzone zabiegi 
odchwaszczania torów środkiem chemicznym KOSMIK 360 SL. 

Szerokość pasa oprysku wynosi 5 mb. Ostrzega się przed wstępem na 
teren kolejowy i wypasem zwierząt w bezpośrednim sąsiedztwie torów 
- w okresie karencji zastosowania środka.

PKP Linia Hutnicza 
Szerokotorowa Spółka z o.o. 

w Zamościu

in929
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Szparagi na widelcu
Do Polski trafiły za sprawą królowej Bony, która wprowadziła do naszej kuchni kalafiory, karczochy i właśnie szparagi. 

Szparagi stały się ulubioną jarzyną i prawdziwym skarbem w kuchni. A ponieważ najlepiej smakują w maju, podpowiadamy 
jak je przyrządzić

Waldemar Sulisz

Ale najpierw trochę 
inspiracji historycz-
nych. I receptura 
sprzed dwustu lat.

„Potrawa dla chorych. 
Szparagi i chmiel młody na 
wiosnę dla chorych barzo 
dobry tak nagotowany. Wziąć 
szparagów abo chmieli mło-
dego sosików, obwarzyć, 
polewkę odcadzić, a zalać 
rosołkiem kapłunim abo cie-
lęcym. Wedle upodobania 
zaprawić, podać choremu” 
– podaje prof. Jarosław Du-
manowski, znawca kuchni 
staropolskiej. 

O  m ł o d y c h  p ę d a c h 
chmielu całkiem zapomnie-
liśmy, a wszakże wystar-
czy ruszyć się z Lublina w 
kierunku Karczmisk, gdzie 
Paweł Piłat uprawia kilka 
odmian chmielu. 

Tak ceniono szparagi, że w 
XVIII wieku nauczono się je 
przechowywać. „Jak szparagi 
zachować. Obkrój szparagi 
po samę zieloność, opłucz, 
włóż w gorącą wodę, niech 
się raz zagotują. Gdy wyj-
miesz i przestygną, włóż je 
w dużą butel, wlej tej wody, 
w której się gotowały, zatkaj 
korkiem butelki i wstaw do 
piwnicy w piasek, a dotrzy-
mają świeżości.” – podaje 
prof. Jarosław Dumanowski.

Szparagi po włosku
A wracając do królowej 

Bony: często podróżowała 
traktem litewskim, gościła na 
zamku w Janowcu nad Wisłą, 
w królewskim orszaku byli 
włoscy kucharze. Włoscy mi-
strzowie zaczęli stosować w 
kuchni migdały, orzeszki pi-
stacjowe, ryż, daktyle, cytrusy 
i granaty. A mięsa doprawiać 
sosem z białego wina, octu 
jabłkowego, imbiru i goździ-
ków. 

Na deser podawali mar-
cepany: pastę z mielonych 
migdałów wymieszanych z 
cukrem. We włoskim przepi-
sie z XV wieku na doskonały 
aromatyczny sos możemy 
przeczytać, że należy wziąć 
goździki, cynamon i karda-
mon, dodać pieczone orze-
chy laskowe, ubić w moź-
dzierzu, wymieszać z miąż-
szem chleba i cukrem i dodać 
ocet. Taki sos dodawało się 

do wszelkich pieczeni. Także 
do szparagów.

Do orientalnych, ko-
rzennych przypraw włoscy 
kucharze dołączyli włoski 
koper, miętę, szałwię, roz-
maryn, oregano, tymianek, 
koper, bazylię i szalotkę. 
Oraz warzywa: por, szpinak, 
bób, szparagi, karczochy, 
kabaczki, melony i bakła-
żany. Także groch, fasolę, 
ciecierzycę, soczewicę, po-
midory i chili.

Mikołaj Rej łapał się za 
głowę, a na zamku w Janow-
cu nad Wisłą podawano 
szparagi w orientalnych so-
sach. Niech to będzie dla nas 
inspiracja przy przygotowy-
waniu majowych szparagów. 
W naszej opowieści wracamy 
do rodzimej kuchni. 

Szparagi po polsku
W „Zielniku” Syreniusza, 

profesora Akademii Krakow-
skiej mamy adnotację, że 
szparagi się w jego czasach 
(Zielnik ukazał się w 1613 
roku) mocno rozpowszech-
niły, trafiając na „stoły ob-
żarłe i pańskie”. Podawano 
je w potrawkach, łączono z 
rybami, dodawano do zup i 
chłodników, kiszono, suszo-
no, solono. 

W przepisie Wojciecha 
Wincentego Wielądko czyta-
my: „Obgotuj szparagi pięk-
ne i grube, osól trochę, dasz 
potym na półmisku lub z ma-
słem zrumienionym podlane 
lub z sosem białym, który się 
tak robi: weź kilka żółtków z 
jajec, rozbij je mocno, wlej 
trochę octu, wsyp cukru, soli i 
masła kawałek włóż, razem to 
zagotuj, przydawszy trochę 
do tego bullionu, tym sosem 
podlejesz, dasz na stół.

(W. Wielądko, Kucharz do-
skonały, Warszawa 1800). 

Szparagi po polsku w inter-
pretacji Macieja Nowickiego

SKŁADNIKI: pęczek gru-
bych zielonych szparagów, 8 
żółtek, 80 ml esencjonalne-
go wywaru warzywnego, 40 
ml octu jabłkowego dobrej 
jakości, parę liści bazylii, sól, 
pieprz.

WYKONANIE: żółtka łą-
czymy w metalowej misce 
z cukrem, octem, wywarem 
warzywnym, odrobiną soli 

i pieprzu. Podgrzewamy w 
kąpieli wodnej (miskę usta-
wiamy na garnku z wrzącą 
wodą), cały czas mieszając. 
Gdy zacznie wyraźnie gęst-
nieć zdejmujemy miskę. 
Dodajemy drobno posie-
kaną bazylię. Podajemy ze 
szparagami gotowanymi 
przez 1 minutę we wrzątku. 

 (Jarosław Dumanowski, 
Maciej Nowicki, Kuchnia pol-

ska Tradycja, teraźniejszość, 
wspólnota) 

Makaron ze szparagami
SKŁADNIKI :  1 opako-

wanie makaronu, wiązka 
szparagów, 4 ząbki czosn-
ku, śmietana, oliwa, natka 
pietruszki, świeże zioła, sól, 
pieprz, parmezan.

WYKONANIE: ugotować 
makaron w osolonej wo-

dzie z dodatkiem oliwy 

z oliwek. Na patelnię wlać 
oliwę, zeszklić czosnek. 
Następnie dodać posie-
kane szparagi.  Gdy się 
uduszą, podlać śmietaną, 
doprawić ziołami, solą i 
świeżo zmielonym pie-
przem. Gdy sos jest gorą-
cy, dać posiekanej natki 
pietruszki i jeszcze chwi-
lę podgrzewać. Odcedzić 
makaron, przełożyć na 
półmisek, polać sosem, 
posypać resztą pietruszki. 
Osobno podać parmezan.

Pierogi ze szparagami i 
białym wędzonym serem

SKŁADNIKI :  ciasto na 
pierogi. Na farsz: po jed-
nym pęczku białych i zie-
lonych szparagów, jedna 
cebula, łyżka masła, pół 
opakowania wędzonego 

białego sera, łyżka bułki 
tartej, sól, pieprz, cukier, 
mleko.

W YKO N A N I E :  obra-
ne szparagi ugotować 
w wodzie z odrobiną 
cukru i mleka. Po odce-
dzeniu pokroić na drob-
ne kawałki, podsmażyć 
na maśle z cebulą. Do-
prawić solą z pieprzem. 
Po wystygnięciu wy-
mieszać z serem wę-
dzonym, dodać trochę 
tartej bułki, doprawić 
pieprzem i solą. Na-
kładać farsz na krążki 
ciasta, sklejać, wrzucać 
na wrzątek, gotować do 
wypłynięcia. Podawać z 
masłem lub śmietaną.

Szparagi pod besza-
melem
SKŁ ADNIKI :  pęczek 

szparagów, 50 g starte-
go żółtego sera. Na sos: 
pół szklanki mleka, 30 g 
masła, 30 g mąki, sól, cu-
kier, pieprz, gałka musz-
katołowa.

W YKO N A N I E :  ugoto-
wać szparagi al dente. 
Na patelni  zrobić  za-
smażkę z prażonej mąki 
oraz masła i energicznie 
mieszając wlewać gorą-
ce mleko. Doprawić star-
tym serem, solą, gałką i 
pieprzem, polać ugoto-
wane szparagi. Można 
podać z młodymi karto-
flami.

Szparagi z pietruszkowym 
masłem

SKŁ ADNIKI :  kilogram 
szparagów, 150 g masła, 2 
jajka, natka pietruszki, 3 
ząbki czosnku, sól i pieprz.

WYKONANIE: szparagi 
ugotować al dente. Drob-
no posiekać ugotowane 
jajko, wrzucić na roztopio-
ne masło, dodać posiekaną 
pietruszkę, roztarty czo-
snek, zamieszać i natych-
miast wyłożyć na szparagi.

Włoska zupa królowej 
Bony

SKŁADNIKI: 1 pęczek bia-
łych szparagów, 1 pomidor 
malinowy, pół litra bulionu 
warzywnego, 3 łyżki śmie-
tany kremówki, sól, pieprz, 
szczypta gałki muszkatoło-
wej, kardamonu i utartych 
goździków.

W YKO N A N I E :  szpara-
gi  obrać,  obciąć grube 
końce, wrzucić z obierka-
mi na bulion. Gotować 15 
minut, odcedzić. Wrzucić 
pokrojone szparagi, dodać 
przyprawy, gotować kilka 
minut. Zdjąć z ognia, za-
prawić zupę kremówką. 
Pomidor sparzyć, obrać, 
pokroić, usunąć pestki, 
pokroić w drobną kostkę, 
posolić, wymieszać z oliwą. 
Rozlać zupę do miseczek, 
do każdej dodać po małej 
łyżeczce pokrojonego po-
midora. Podawać z bagiet-
ką posmarowaną masłem 
czosnkowym.

Zapiekane szparagi ze 
smardzami

Na finał danie ze smar-
dzami, które się już pojawi-
ły i wolno je zbierać w wy-
znaczonych miejscach.

S K Ł A D N I K I :  1 wiązka 
szparagów, kilka smardzy, 3 
szalotki, masło, śmietanka, 
parmezan, sól, pieprz.

WYKONANIE: szparagi 
obrać, odciąć zdrewniałe 
końce, wrzucić na 2 minuty 
do wrzątku. Szalotki zeszklić, 
dodać pokrojone smardze, 
dusić kilka minut. Szparagi 
ułożyć w żarodopornym na-
czyniu, dodać smardze z ce-
bulką, zalać śmietanką, po-
sypać parmezanem. Zapiec 
w piekarniku, wyjąć, gdy ser 
się rozpuści.
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